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Wielkie zwycięstwo wyborcze 
do Rady Miejskiej w Warszawie.

S.

Zwycięstwo demokracji i socjalizmu.
F  P. S. otrzymała 71 976 głosów, czyli Z8 mandatów, zd o bw ^lą c 42.000 nowych

głosów I S nowych mandatów.
Wielka klęska reakcji.

WARSZAWA. 23 m aja. (Te) w#.). Osia-, 
teczce wyniki głosowania przy; wyborach do. 
Rady m. Warszawy' przedstaw iają się 'w ze­
stawieniu prowizoryiciznem jak następuje: 

Lista N r. 1 -  628 gł. Ń r. 2 — 71976 gł.. 
Nir. 3 -  2.199 gł. N r. 4 — 19.875 git. Nr. 5
-  7.862 gł.. N r. 6 — 261 gł. N r 7 -  2.549 
gł. N r. 8 — 1.04C gł. N r. 11 6.294 gł. N r. 12
-  118.643 gł. N i. 14 — 2.122 0 .  N r. 15.
-  939 gł. N r. 16 — 39.392 gi Ni 17 -  
1.361 gł. N r. 18 -  5.822 gł. N r. 19 — 
1 488 jgł. IR 20 -  2.101 gł. N r. 21 — 1.295 
gł. N r. 22 -  220 gl N r. 23 — 5 gł. N r. 24
-  27 gł. N r. 25 — 40.673 gł. N r. 26 -  
386 jgł. NT. 27 — 507 gł.

Ogólna liczba glósow unieważnionych wy 
nosi 66.576. ważnych oddano głosowi 329.217 
to  znaczy, że frekw encja głosujących wy­
nosiła 65 i ipół proc. uprawnionych1 do gło­
sowania.

Z obliczenia wynika, iż dzielnik wyborczy 
wynosi 2.720. W obec tego prowizoryczny

rozdział mandatów przedstawiałby się jak  na­
stępuje: i

Lista N r. 2 (P rS .)  -  28 mandatów.
N r. 4 (Ogólno żyaowski związek roboln. 

Burian) — 7 mandatów.
Lista N r. 5 ,(Żyd. Roboln. komitet wybor­

czy Poałe Sion) 3 mandaty.
Lista N r. 11 (N. P. R .) 2 mandaty.
Lista Nir. 12 i(Główny komitet obrony 

polskości W arszaw y) 47 mandatów:.
Lista N r. 16 (Żyd. blok narodowy ) 15 

m andatów .
Lista 18 (Zjedn. kojndet wj lorczy żyd. 

robotników religijnych' przez Poale Aguda 
Izrael \  2 mandaty.

Lista N r. 25 (Z jedn. Kom itet wyb. uzdro­
wienia gospodarki imiejsk) 16 mandałoW1.

Na unieważnioną lłstę komunistyczną 
N r. 10 padło około 60.000 głosów. U stalono, 
że podanie do wiadlomośici publicznej Wy­
niku głosowania nastąpi 25 m aja b r.

©

Reprezentanci stronnictw  politycznych o wyniku wyborów do Rady m.
WARSZAWA. 23 m aja. (AW.). Z ain ler- | 

pelowany przez przedstawicieli prasy! o ocenę) 
wyniku wyborów do rady  m iejskiej czołowy) 
kandydat liisiy N r. 12 p. M. Borzęcki stwier­
dził. że wynik len jest niezły: m im o ujemnej' 
roli odegranej przez listy drobne, dzięki któ­
rym  — zdaniem 1p. B. — zmarnowało się kiN 
naście tysięcy piosów polskich. Jeden z czo­
łowych kandydatów kisty Nr. 2. — Budziń- 
ski-Tybcki (kandyo. P P S ) ocenia wynik wy­

borów  jako zwycięstwo demokracji i socja­
lizmu. Kościałkowiski stwierdza. że wi przy­
szłej radzie m iejskiej odgrywać będą poWażn 
n ą  ro lę  3 ugrupow ania polskie1: prawicowe, 
oeritrrowo-,sanacyjne i socjali styczne. P. Po- 
sner (P P S) widzi w rezultacie Wyborów klę­
skę kierunku nacjonalistycznego. P. TWugutL' 
ocenia wybory ja k o  porażkę prawicy.

Konferencja gospodarcza uchwaliła 
rezolucje delegacji robotników.

PARYŻ. 23 m aja. (PAT.). Dziś odbyło 
się plenarne posiedzenie m iędzynar. konfe1- 
rencji gospod Przedstawiciel robotników: 
aug. zgłosił rezolucję .k tó rą  komisja koordy- 
] tcyjna konferencji chętnie zaaprobowała — 
Rezolucja la  b rzm i: Konferencja Uznaje, że! 
utrzym anie pokoju światowego zależy w wy-

GENEW A, 23 maja. (PAT.). Szw. Ag. 
tek Na odbytym w dniu 23 hm. ple hot nem, 
posiedzeniu i u i ę dzy narodowej konferencji go­
spodarczej. przy omawianiu rezolucji angiel­
skiego delegata robotników, pirof. W arga o- 
świadczyl w imieriiu delegacji sowieckiej, że 
delegacja g losu je  za reZoL.cją. albowiem jest 
rów nież przekonana o ścisłym związku ist­
n iejącym  pomiędzy spraw ą pokoju powsze­
chnego a wispółpracą gospodarczą Wszystkich 
narodów. Z tego też Względri — zaznaczył! 
prof. W arga de1 egacja sowiecka Wypowie-' 
działa się za w spółpracą Rosj. sowieckie^ z 
innymi państw am i, jakkolwiek państwa te niel 
m ają tego sam ego systemu gospodarczego.

Sukces socjalistów w wyborach
w  Gdańsku.

GDAŃSK. 23 m aja. (AW.) Odbyte wczo­
ra j wybory do sejm ików  powiatowych' na te­
ren ie  wolnego m iasta zakończylyl się zdecy­
dowaną klęską nacjonalistów;1 rządzących obe-. 
cnie) w Gdańsku, na rzecz socjalistów oraz 
n i era i ec k o-gd a ńs k i ej p a rtji ludowej, stojącef 
w opozycji do obecnego sena'u'. Polacy stra­
cili 1162 głosów w stosunku do wtyborów 
poprzednich i uzyskali tylko 1 m andat na te­
ren ie  3 powiatów' (705 głosóuf).

sokinn stopniu od zasad, jakimi kieirują się 
polityka gospodarcza państw . Dlatego też końJ 
ferencja zaleca, aby narody i rządy  krajów  
repreńtow . na konf. zw!raiqały Uw|agę na tę 
Stronę zagadnienia gospodarczego W  tym  
celu konferencja pragnie Ustalić powszech­
nie już znane zasady, m ogące usuwać Wlszel- 
kie trudności gospodarcze.

GENEW A. 23 5. (Pat.). Międzyn. kon-<» 
ferencja gospod. zam aniętą zostanie dzisiajJ

Trzę sie n ie  ziem i.
N. YORK. 23 maja- (PAT.). Aparaly seis 

m ograficzne obserwaioi jum  W Waszyngtonie, 
w-: Nowym O rleanie i Ottawie zarejestrowała: 
wczoraj wieczorem silne podziemne trzęsie­
nie iziemi.

W IED EŃ  23 m aja. (PAT.). Seism og.a- 
fy urzędu meteorologicznego zanotowały o- 
Koło gódziny 23‘45. w1 odległości 7000 km od 
Wiednia. Trzęsienie to  m iało prawdopodobnie 
kastrofalne rozm iary. Ognisko Lego irzęcienia 
leży przypuszczalnie w Indjach wschodnich, 
lub w Chinach.

OLBRZYMI p o ż a r  w  a n g l ji .
LONDYN. 23 m aja (AW.). W  w id  ki cni 

fabrykach Glico Motor Spirils pod W estham 
wybuchł pożar, który: objął półtora nnlj. li­
trów' benzyny i Zagrażał sąsiadującym  za­
kładom fabrycznym  kwasów .chemicznych. — 
Ogień zlokalizowano. Szkody bardzo znaczne,
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Zm ierzch zblokowane] reakcji.
Wybory kom unalne w W arszawie skoń­

czyły się zdecydowaną klęską 'żywiołowi „bo- 
goOjCzyźnianych“. żywiołów, k tó re  jak polip 
obsiadły państwo i 'usiłowały! zeń wytoczyć 
■wszystkie soki żywotne, żywioły, k tóre wszy­
stko od państwa (Chciały brać. a niczego m u 
nie dając z posiadanej dotąd większości iwi 
w arszawskiej rodzie miejskiej (61 mandatów 
n a  120) spadla teraz cyfra radnych bloku 
reakcyjnego na 47. ico ustanowi nie wiele 
więcej niż jedną trzecią.

PPS. zdobyła poważną [cyfrę głosów 72 
tysięcy głosów, co dało 28 m iejsc w adżie. 
Czyli o pięć więcej niż W poprzedniej radzie.

Poważne (wzmocnienie żywiołów demo- 
kraiycznyidh oznacza sukces listy  nr. 25 (u- 
zdrowienie gospodarki nriejsk.), k tó ry  zdo­
był 16 m andatów ’.

W śród list żydowskich podkreślić n a ­
leży klęskę nacjonalistycznego bloku żydow­
skiego na rzeciz jptąptji robotniczych, wśród 
których ,.Bund“ uzyskał Iprawie 20 tys. gło­
sów.

Jeżeli zważymy^ że wśród głosowi odda­
nych dem onstracyjnie na (unieważnioną li-

Na kilka dni przed wyboram i pojaw iła się w p i­
smach reakcji odezw a narodow ej organizacji kobiet, 
wzyw ająca zwolenników Kopsa do oddawania sam o­
chodów  i dorożek na dzień wyborów'. Chodziło o  to, 
aby starców , kaleki i chorych dostaw iać do urn wy­
borczych. W  dn;u w yborów  agitatorki i agitatorzy 
z Kopsa sprow adzali ze szpitali i przytułków  chorych 
i zniedołężniałych, zaopatrując ich oczywjście w kart- 
ki z nr. 12.

P an i Iza  M oszczeńska,
Pani Iza M oszczeńska za la t „górnych i chmur­

nych" stała przy demokracji, Teraz pluje na własną 
przeszłość. I tak byw a.

Lista nr. 12 zamieściła ją na 15 miejscu, pani Iza, 
została Więc do Rady miejskiej wybrana. Jeszcze przed i 
wynikiem wyborów' p. Iza wywdzięczając się  Kopsowi 
za postaw ienie na liście jej kandydatury, napisała
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ANGELIKA BALABANOAYA.

Moja pierwsza mowa.
Znana socjalistka rosyjska dr. Angelika Ba- 

łabanow’a, wywala swoje „Pamiętniki" z których 
wyjęty jest poniższy ustęp:
Przewodniczący niemieckiego stowarzy­

szenia (robotniczego w St. Gellen, wezwał 
m nie do wygłoszenia wykład#.

— Mam mieć wykład ? — zaoponowałam 
— czuję się zupełnie do tego niezdolna. Nie 
m am  ani potrzebnego do tegto m aterjału . ani 
też wykładać nie umiem.

— Ale ponieważ towarzysz nie zdawał 
się nie reagować na m oje argum enty, a nie 
lubię gdy m nie zbyt proszą, powiedziałam 
sobie: Gdy się bierze udział w ruchu  ro ­
botniczym, należy się poddać wszelkim u- 
praw nionym  wlylmaganiom organizacji i nie 
wolno wybierać sobie czynności, która nam  
najlep ie j odpowiada. To czego sami oti sie­
bie wymagamy1 i czego wiolno od nas wyma­
gać robotnikom  — to jest absolutna uczci­
wość. dyscyplina i bezwzględna sumienność.

Co zaś tyczy się formy, w której praca 
nasza się wyraża, to zależna ona jest od 
naszych umiejętności i zdolności, a nie od' 
dobrej naszej woli.

Poniew aż przypisywałam  sobie Zbyt m ałą 
zdolność do przem awiania, pomyślałam, że 
wystarczy jeśli towarzyszom dowiodę, iż do 
takiej roboty jestem niezdolna. Byłam pew­
na. że zrobię fiasko, że po kilku minutach 
stanę, i że towarzysze, poznawczy m o ją  nie­
udolność. kilku zdaniami, celem  wybawienia 
m m e z kłopotu. Zakończą isprawę i przejdą 
do porządku dziennego nad m ow ą m oją i

istę komunistyczną (około 60 lyis.) przew a­
gę islanowią głosy żydowskie, lo stwierdzić 
trzeba Zmierzch nacjonalizm u !po polskiej i 
żydowlskiej stronie. i

A nalizując glosy oddane iw! ty|oh wybo­
rach, stwierdzić należy, że ludność żyn^wska 
stanowiąca około 40 proc. uzyskała zaledwie 
25 proc. mandatów, b o  tylko 30 mandatów! 
zam iast 45 do 150. S tąd  (wniosek. że olbrzym ia 
liczba unieważnionych1 głoisóiwl dotknęła w 
ogrom nej większości wyborców! żydowskich.

Gdyby głosy Komunistyczne, oddane wi Lak! 
stosunkowo [wielkiej liczbie, dla zademonstro­
wania przeciwko rep resjo m  politycznym, nie 
zostały Zmarnowane — oblicze reprezentacji 
stolicy 'państwa byłoby jlelszcze korzystniej­
sze.

W yniki wyborcze wlskazują na upadek 
wpływów w społeczeństwie b loku  reakcyj­
nego. na stężenie sił żywiołów demokraly1- 
cziiych i na trwały w zrost organizacji socjali­
stycznej.

Towarzysze WiarszaWIsey zdali świetnie 
ważny :gzamin polityczny.

w  „Kurjerze W arsz," agitacyjny artykuł, w którym 
Wykłada czytelnikom ni. i., dlaczego nie powinni gło­
sow ać na PPS.:

„M ieliśmy już przecież raz w W arszaw ie próbę 
rządów  czerwonych. Natychmiast po wybiciu godziny 
niepodległości, w  poniedziałek dnia 13. listopada 1918 
roku PPS. uczciła ten doniosły przełom  dziejowy m a ­
nifestacyjnym strejkieip, uroczystymm pochodem na 
zamek i zawieszeniem  czerwonego sztandaru na zam ­
kowej wieży. Ten symbol „nowego ładu" pow iew ał nad 
W arszaw ą sześć tygodni i Wywoływał jnjeusianne wzbu 
rżenie i zgorszenie. (P. Iza także się gorszyła). S to­
lica h ie  mogła poprostu znieść narzuconego so b ie  iw ten 
sposób ipiętna m iędzynarodówki (!!) -w -dzień i w no- 

j cy gromadziły się tłum y, \ roteslujące przeciw  profa- 
jH O W an iu  (!!) swych dostojnych tradycji".

„W arszaw a ma żywe poczucie swej godności, sw e­
go dostojeństw a, zamyka je w sobie, zaciska zęby,

njelidałą p róbą. Ale to wszystko bynajm niej 
.mnie nie niepokoiło i to byl najważniejszy! 
m anieni w całej sytuacji. Gdybym była ,prz| - 
wiązywała do tęgo pierwszego publicznego 
występu jak ieś pragnienie sukcesu, to ani 
wówlczas ani leż polem nigdy Wogóle nie 
przem aw iałabym  publicznie.

Przygotow ując mowę. kierowałam się 
m yślą żc nie śmiem dawać się unieść tylko 
Uczuciom, lecz że powinnam naaać przeko­
naniom  swoim możliwie objektywiuj charak­
te r  i treść naukową. Zdawałam sobie sp ra­
wę z tego. ja k  odmienne s ą  drogi, którem i 
do socjalizm u dochodzi inteligent, a dlrogi 
k tórem i dochodzi db niego i dochodzić po­
winien proletarjal.

Gzem wykład być nie powinien — to była 
(myśl, ożywiająca innie przy ro z ja rzan iu  te­
go, co m iałam  I aby trzym ać się wytknię­
tego 'zadania, postanowiłam sam a sobie1 za- 
Isady. których nigdy polem  nie spuszczałam, 
z oka: Nie Wolno jfcł zapominać, że1 nie m ó­
wisz dla siebie, ale dla publiczności robotni­
czej ; m usisz ca łą  sw oją istotę włożyć w wy­
kład. ale też n|mieć Wyjść z sieb ie ; skoneen- 
trow aćjcałą uwagę, i wiszystką zdolność poj­
m owania .słuchaczy na treść  przem ówienia 
przeż dobór odpowiednich 'przykładów', uni­
ka jąc  osobistego patosu. Przylem  wychodząc 
Z mafl<sow!sko-psychologicznej znajomości 
[słuchaczy których ma się przed sobą. przy­
stosować trzeba foTmę mowy w zupełności 
do ich życia i oki. myśli. W ciąż pamiętać, 
że należy całkiem  inaczej mówić do robo­
tn ików  pozbaiwionych możnoś^' systematycz­
nego kształcenia się, nie szkolonych w m y­
śleniu abstrakcyjneni aniżeli do publiczności 
drobnom ieszczańskiej. lub inteligentnej, któ­

ażeby jęk skargi nic w ydarł się z p iersi, chowa w 
sercu pogardę dla tego, kto ją skrzywdził, lecz nie 
pójdzie w  służbę do niego, ani n ie  stan je żebrać 
przed jego progiem".

Tak to  trzeźw a rachuba nakazyw ała >pisać o so­
cjalistach pan: Izie, która kiedyś kroczyła w  pierw  
szych szeregiacl postępu i dem okracji. Ale m oże i 
to  była trzeźw a rachuba ?...

P o tę g a  w p ły w ó w  p ism a rob otn iczego .
PPS. otrzym ała 72 tysięcy głosów, ,a jedynem 

pismem, codziennem , popierającem  listę PPS. był „Ro­
botnik". 72 tysięcy głosów i jedno pismo.

A teraz zobaczmy, jak było z innetni listam i i 
u.-gńiiami je popierającem i: Na listę n r 12 połączonej 
reakcji pad ło  Około 118 tysięcy głosów , a pism re ­
akcyjnych, agitacyjnych za tą listą Kopsu było pięć, 
a  m ianow icie: „Gazeta W arszaw ska", „W arszaw ianka" 
„Kurjer W arszaw ski", „Rzeczpospolita", „A. B. C.“ 
Na listę Naprawiaczy, 25, padło około 40 tysięcy, a 
agitację za  tą lisią szerzyło sześć dzienników : „Głos 
Praw dy", „Kurjer Poranny", „Epoka", „Polska Zbroj­
na", „P rasa czerw ona" i nie całkiem w yraźnie organ 
przemysłowców, „Kurjer Polski".

Taki stosunek pism do ilości głosów świadczy o  
znikomym >wpływie prasy w arszawskiej na jej czytcl- 
ków, a  względnie o niskim stan je czytelnictwa tam  
tejszego. W yjątek stanow i tu  „Robotnik" ze zwartym  
frontem pro letariatu  PPS

Agifatfa w Anglii zu  zupełnem 
zerwaniem z  Rosją sowiecką.
LONDYN. 23 m oja Rząd angielski od­

powie we w torek na  notę rosyjską z powodu 
dokonanej rewizji w gmachu sowieckim w 
Londynie. Re;iko/j ne .skrzydło konserw aty­
stów agituje zarówno w prasie  jak i wśród 
rządu, oby aoprowadzić do zerwiania nietyl- 
ko handlowo-politycznych lecz i dyplomaty­
cznych stosunków z sowietami. Um iarkow ane 
dzienniki p rzestrzegają przed tą  polityka, 
podnosząc, że zaostrzy ona sytuację między­
narodową. Natom iast członkowie rząau  lord 
B irkenhead i Churchill podburzają wszel- 
kiemi sposobam i przeciw Rosji sowieckiej, 
a Cham berlain oświadczył, że1 podporządkuje 
się uchw ale (większości swych kolegów m i­
ni ster ja  lnych.

— r t ? —

ra  wykład uważa [niejako za uzupełnienie zna­
nych już  faktów, jako podnietę do wejścia 
na  nową dziedzinę lub  przeczytania noWej 
książki.

R obotnik i robotnice, o których idzie w 
propagandzie m asowej, przychodzą na wy­
kład w zgoła innym n astro ju , z innemi mo­
żliwościami pojm owania, z odmienną całkiem  
tradycją, aniżeli przynależni do innych klas 
i zawodów. .Skutkiem b rak u  wyszkolenia. 
skiUkjem pracy  fizycznej w jednostajnym 
procesie produkcji, zaabsorbow any troskam i 
natu ry  matebjalnej. nie ;est on w stanie, 
choćby naw et był zorganizowany zawodowo, 
podnieść swej świadomości subiektywnej na 
poziom otaczającego go środowiska społecz­
nego.

M arksowśki mówca czy wychowawca m u­
si sobie postaw ić za zadanie pomagać robotni­
kowi do pokonania tej przepaści, a miano­
wicie tak. by ipojąl i zrozum iał w1 jaki spo­
sób i kiedy ona powstaje. Chudzi o poko­
nanie pewnego lenistwa w: m yśleńiu ale tak. 
Iiby  słuchacze t ego n ie zauważyli.

' Oto były żądania, które postawiłam so­
b ie zaraz przy pierwszym 'wykładzie, a po­
nieważ odpowiadałam im Wobec swej świa­
domości krytycznej, spokojnie przystąpiłam, 
do spełnieniu obowiązku. Pokonałam rzecz 
najtrudniejszą i lo dało mi praw o 'wystą­
pienia przed robotnikami. Małe m nie już  
obchodziło, czy zdołam należycie podać io, 
ico przygotowialam. A ponieważ główną wa­
gę kładłam na to pierwsze, a drugie uwa­
żałam  za cos podrzędnego. mówiłam z naj­
większym spokojem, k tó ry  towarzyszył mi 
aż do końca moich v„ykładów‘.

(D o k . n a s t . ).
t ::: i

P o k ł o s i e  > v y l > o r c z e .
C horzy z e  sz p ita li i p rzy tu łk ów .
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K IN O  „L E W “ Dziś prem iera 15 aktów K IN O  „L E W “

KRÓLEWICZ z  AMERYKI
oraz „Indje kraina cudów i baśni“ 8 a-tó-r *podr6ży
v komedii 8 aktowej

po Jn d jach ,

Pogrzeb Iow'. Salam andra był olbrzym ią 
spontaniczną m anifestacją społeczeństwa 
lwowiskiogo, był hołdem ula .człowieka, klon.) 
życie swoje poświęcił dla dobra klasy1 pracu­
jącej. wałczył o je j prawią i wyzwolenie.

N a długo już p rzed  pogrzebem  ni B”a je- 
row ska i przyległe przepełnione były olbrzy­
mi em i tłum am i. „ t.

Po wyniesieniu zwłok z budynku Kasy 
chor. chór drukarzy  odśpiewał żałobną kan­
t a t ę .  poczcm przemówił im ieniem  Zarządu 
Kasy chor. t0w. red. Szczypek, żegnając w 
serdecznych słowach Zmarłego.

Tow. Szczyrek skreśliwszy k ró tk i życio­
rys Zm arłego, wskazał na piękną i owocuą 
działalność Zm arłego na niwie1 społecznej. 
Tow. Salam ander położył Wielkie zasługi dla 
rozbudowy lwowskiej Kasy1 Chór., czyto jako 
urzędnik, czy też jako dyrektor lej insty­
tucji. Z tow. Salajmandrem — mówił Iow1, 
Szczyrek — schodzi do grobu praw y i szla­
chetny człowiek, bojownik o sprawiedIiwo.śó 
społeczną, o nowe. szczęśliwlsze ju tro  dla 
klasy pracującej.

Kondukt pogrzebowy ruszył z miejsca, 
poprzedzony o rk iestrą  pracowników MZE. za 
o rk iestrą  szły delegacje licznych związków! 
zaw.. z czerwonym i sztandarami i wieńcami

na czele, za niemi zaś wóz pełen wieńców 
i karaw an, za którym  postępowlala rodzina.

W  olbrzymim kondukcie1 postępow ali: 
Zarząd i Rada Kaisy m o r. z tow'. red. Szczyr­
kiem  na czele, reprezentanci licznych insty­
tucji. stowarzyszeń i organizaoyj, prezydjiimi 
m iasta w osobach jwieepr Chlam tacza, dr. 
Sohleiehera. i tow1. Obirka, przedstawiciele 
magisiraLu. soujalisiyczny1 klub w1 radzie m. 
rep rezen tacje  wszystkich kiunów radzieckich, 
tow. pos llau sn er, posłowie i senatorowie 
koła żyd dir. Som m erstein, dr. Reich, Bodek. 
Liseństein, W yznaniowi gm ina żyd z pcof. 
Allerhamdein na czele, H ófflinger jako re ­
prezentant Izby Handlowo-Przemysl.. leka­
rze  Kasy chcr. i Iw lin.

N a cment. żegnali Zm arłego dr. F reund, 
tow. pos H au sn er (Imieniem PPS.), tow. 
dr. Herszta! 'um ieniem  prezydjum  miasta i 
k lubu radnych PPS.), tow1. Laskowski (imien. 
Zw. zawód.), towi. Poch (imien. Rundii.. r . 
dr. D aniełski (.imien. Z w. lekarzy). Iow. Tu­
nis (imien. pracown. handl), p .  R a Iz (imien. 
żyd. inteligencji p racu jącej), tow1. (Hankie- 
wicz hnien. pracowników Kasy eh1.), p. Ti- 
cher um. drobnych kmpcoW) i inni.

T rum nę złożono następnie wi grobie uó- 
norowym, ofiarowanym przez Gminę żyd.

KMdotencie z  powodu śmlbrcl tow. Salamandra
W strząśnięty do ółębi żałobną wieścią o zgonie 

bJ. p, Dawida Salam andra, szlę wyrazy najserdeczniej­
szego współczucia Instytucji, k tóra traci w Nim zna­
komitego i wielce zasłużonego K jerow njka, o raz o- 
sieroconej rodzinie. Cześć pamięci przezacnego Czło- 
w iekr 'prawegu i szlachetnego Obywatela, który żm u­
dną i ofia-ną pracę całego życia pośwjęcjł ziszczaniu 
umiłowanych przez Niego szczytnych ideałów' po- 
wszeennago dobna i szczęścia ludzkości —  Broni­
sław Laskownicki.

Imieniem Zarządu i grona lekarzy Pow iatow ej 
Kasy chorych w e Lwowie, przesyłam y z .powodu zgo­
nu zasłużonego Dyrektora Kasy i wybitnego p racow ­
nika społecznego wyrazy gorącego i praw dziw ego 
współczucia. —  Za Zarząd powiatowej Kasy chorych 
we Lwowie prŁzes: Kónigsfeld, dyrek tor: Drzymucnow- 
ski, delegaci lekarzy  Dr. Hoser, Dr. Fruchtman.

WARSZAWA. Z pow odu śmierci Dyrektora S a la ­
m andra, przesyła Związek Państwowy wyrazy najgłęb­
szego współczucia. Śmierć zabrała nam jednego z na j­
lepszych działaczy na niwie ubezpieczeń społecznych. 
Żuławski, przewodniczący Zarządu.

Imieniem „Klubu Reform y" Kasy chorych, o raz 
własnem składam  na ręce W Pana P rezesa wyrazy głę­
bokiego i szczerego żalu z pow odu śmierci błp. Dy­
rektora Salam andra, który przez długi szereg lal, a 
w' ostatnich czasach naw et mimo złego stanu zdro­
wia pracow ał z calem oddaniem  isię dla dobra Kasy 
chorych. Pr zez śmierć jego traci Instytucja zasłużone­
go kierow nika, a ubezpieczeni dobrego i życzliw ego 
ppiekune —  Dr. Lubączewski,

ZAKŁAD PENSYJNY W E LW OW IE. Z pow odu 
śmierci nieodżałow anej pam ięci dyrektora Kasy cho­
rych, Dawida Salam andra, Zarząd Zakładu PensyjnegO 
we Lwowie przesyła najszczersze wyrazy współczucia.

ZWIĄZEK KAS CHORYCH W  KRAKOWIE zasyła 
wyrazy szczerego smutku z powodu śm ierci św ietla­
nej pamięci dyrektora Salam andra.

DROHOBYCZ. Do gtęm doiknięęi ciosem, jaki W as 
spotkał z powodu śmierci n ieodżałow ane' n a p ię c i dy­
rektora Salam andra przesyłam y W am  głębokie Wyrazy 
współczucia —  Zarząd Pow iatow ej Kasy chorych.

Z B o ry sła w ia .
Z okazji 25-lecia organizacji zawodowej m etalow ­

ców w Borysławiu odbyła się dnia 21. bm. Uroczysta 
Akademja, na której przewodniczący zebrania ipodał 
do  wiadomości zebranych, że w łaśnie w  dniu tym 
nadeszła wieść żałobna o zgonie ,tow. Daw ida S ab  - 
niandra, jednego z najstarszych bojowników Socja­
lizmu, a zarazem  jednego z najdzielniejszych liracowni- 
ków i organizatorów  zawodowego ruchu robotniczego.

Zebrani przez pow stanie z miejsc "uczcili pam ięć 
zmarłego tow arzysza.

Z pow odu śmierci tow. Salam andra nie mógł się 
odbyć w niedzielę, dnia następnego wykład tow Han- 
kiewicza, który brał udział w powyższej Akademji 
jubileuszowej i musiał wrócić do Lwowa.

»

„ołnierzom  udało się z trudem  ochronić 
sam olot przed rozszalałym tłum em , który 
pragnąi mieć jakąkolwiek pam iątkę, począł 
niszczyć samolot.

PARYŻ. 23 maja. (PAT.). Samolot spo­
czywa poć strażą żołnierzy. Jedynie personel 
parku  lotniczego oraz dyrekcja aerónautyr 
ki m ają  dostęp do aparatu, którego płótno 
zostało całkiem  poszarpane i zabrane n a  pa­
rnią kę .przez uczestników manifestacji. 10 
osób. w tern dwie w stanie ciężkun. przewie­
ziono do szpitali.

PARYŻ. 23 m aja. (PAT.). Lm dbergh u- 
kazal się n a  balkonie gmacnu ambasady. t]um 
powitał gc entuzjastycznymi okrzykami. — 
Z koleji louńk przyjął przedstawicieli prasy, 
wobec których stwierdził, że na .przestrzeni 
1500Ć km. towarzyszył jhu deszcz. Lotnik 
oświadczył, że był już pewny sukcesu, skoro 
zobaczy! wybrzeża Lrlundji.

PARYŻ. 23 5. (PAT.). D oum ergue wy­
stosował do Coolidgea w imien. całego kraju 
jak  najgorętsze powinszowanie z okazji ra j­
du Lindbergha. Coolidgie dziękując za po­
winszowanie oświadczył w odpowiedzi, że na­
ród am erykański będzie zawsze uczestniczył 
w smiAku F rancji po stracie X ungessera i 
Coliego.

PARYŻ. 23 maja. (PAT.). G enerał Girod. 
przewodniczący grupy przyjaciół lotnictwa w 
izbie zwrócił się do B rianda z prośbą, aby 
natychmiast przyznano Lindberghowi Legję 
honorową.

En fo zla zm  w SI. Zjednoczonych.
LONDYN. 23 maja. (PAT.). Ag. Ren i era 

donosi z N Yorku : W iadomość o przybyciu 
Lindbergha do Paryża wywołała tu niesły­
chany entuzjazm. Tłumy przepływały) do póź­
nego wieczora Rrodway, tańcząc, śpiewając 
i wznosząc okrzyki. Natychmiast po otrzy­
m aniu wiadomości z Paryża o szczęśliwem 
wylądowaniu Lindberga fakt ten rozgłoszo­
no w calem  (tuleście przy pomocy ogłuszają­
cego ryku syren, gwizdków i megafonów. 
Z duchów drapaczy clim u/ rozrzucano laką 
m asę ulotek, że w pewńych chwilach na 
ulicach miasta robiło się ciemno. Miaslo ude'- 
korowano flagami. W e wszystkich kościołaen 
bito w dzwony. Również uroczyście obcho­
dzono Zwycięstwo Lindbergha w; innych mia­
stach. Tak uroczyście święcono iylko dzień 
zawieszenia uroni 11 iis^opaaa 1918.

RED LIN , 23. m aja (Pat.). Dziś roz-L 
począł się w K ilonji kongres doroczny par- 
tji socjalistycznej. Przed otwarciem kongre­
su odbyło się zgromadzenie pod golem nie­
bem. na k tórem  wygłosili przemówienia pre­
zydent Reichstagu. Loebc oraz najwybiiniejsi 
przywódcy partji socjalistycznej. Obecny 
zjazd (Stronnictwa sociaiistycznego m a donio­
słe znaczenie dla dalszego rozw oju polityki 
wewnętrznej w Niemczech. Kongres bowiem 
m a zdecydować, czy stronnictwo socjalisty­
czne przejdzie do zuecydowanej opozycji, 
podkreślając przedew szyŚtkiem zagadnienia 
społeczne, czy Też pozostawi nadal otwarlą 
możliwość, zawarcia koalicji.

nie uznano systemu gospodarczego 
sowietów.

A  delegacja rosyjska pozostała w  Genew ie.
GENEW A, 23. m aja. K om isja odrzuciła 

wniosek delegacji sowieckiej. k 'ó .'a  domagała 
się, aby światowa konrerencja gospodarcza 
uznała również gospodarczy system sowie­
tów. K om isja odrzucając wńiosek sowiecki, 
powoiata się na Lo. vze stoi na gruncie wol­
ności gospouarcze) i nie może uznać w prost 
przeciwnego system u gospodarczego dla han­
dlu zagrauicznęg-o.

• Delegacja rosyjska, m im o. ze ostentacyj­
nie czyniła przygotowania do odjazdu z Ge­
newy na wypadek odrzucenia jej wniosku1, 
pozostała na  miejscu, oświadczając, że spra­
wę poruszą na pelnem posiedzeniu ko­
misji.

Zdobycie Oceanu Atlantyckiego przez lotnika ameryk.
PARYŻ. 22 5, (PAT.). Lotnik a,me-y- 

rykański. Lindbergh, pizybył do P aryża — 
przeleciawszy Ocean Atlantycki.

PARYŻ. 23 m aja. (PAT.). Z g ó rą  150

Gorące przyjęcia w Paryżu.
tys. osób oczekiwało na lolnisk*d Le Bourget 
przybycia Lindbergha. Natychmiast po w ylą­

dowaniu tysiące rozentuzjazynewanych osób 
rzuciło się, w kierunku sam olotu przerywa­
jąc  szeregi policji i łam iąc wszystkie zaporyj. 
Lindbepgb zupełnie zdrów  a ednie wyczer­
pany i znużony, wooec przebycia 6000 kml 
w 33 godzinach, wysiadł sam  z łodzi wiśród 
szalonych okrzyków i śpiewów* rozerduzjaz 
wanego tłum u.
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J ^ o w i n g  z  d n i a .
A P O LLO  D ziś z  pow odu koncertu tylko dwa przedstaw ienia : A P O LLO

erotyczny dramat osnuty na tle sensacyjnego pro- 
I t W I l l I l t .  I t n / r  r t / H I I « P  cesu o stręczycielstwo i handel żywym towarem,

Początek punktualnie o 4-tej i 6-tej.99

Burzliw y wiec lokatorów i sublokatorów.
Debiut „B e zd o m n ych  Lo k a to ró w ".

i skąd — nie dali za wygraną. Przenieśli 
się  również na Ulicę i tu  wszczęli tak pie­
kielne awantury, że m iejsca słów zajęły pałki, 
Skorzystała z tego polic ja i wiec rozwiązała 

W> si ępem swym „Żtyiązek Bezdomnych 
L okal1 dowiódł niezbicie, iż jest narzędziem 
w rękach  ludzi, którym  specjalnie zależy1 na 
rozb ijan iu  Tow. Ochrony Lokatorów.

Ludzi tych trzeba przepędzić jako szko­
dników. którzy Zapożyczyli od 'komunistów 
wajchoIsktej metody Walki.

T erro rem  n ik t nigdy niczego nie zdobę­
dzie na dłuższą m etę chociażby to byli ludzie 
Z pod ładnie brzm iącej nazwy „Związki i Bez­
domnych L okatorów 11.

O tern panowie ci powinni pamiętać.

N a niedzielę Zwołany został do sali Insty­
tu tu  tecihnol. wiec (lokatorów i sublokatorów1, 
na k tóry  przybyli również organizatorowie 
„konkurencyjnego11 zwiążku tżwt. „Związku 
bezdomnych. Sala Instytutu: Zapełniona była, 
po brzegi.

Już  Ina wlslępie „konkurencyjny11 Zwią­
zek wszczął aw anturę p rzy  > w yborze pre- 
zydjum. domagając s i ę  reprezen tacji w: pre- 
zydjum wiecu. •

.Wobec rosnącej wrzawy, kłótliwego i a- 
wanturniiczego Usposobienia m-ężówi „opatrz­
nościowych11 „Bezdomnych łokatoirólwl11. Tow. 
Ochrony Lokatorów przeniósł swe obrady: na  
ulicę, Boutairda.

Papow ie Jiezdomni*' a racze j grupa 
chłystków i irozbijaczy', nie wiadomo co zacz

Śmierć trzech robotników przy rozbiórce domu
LU B LIN . W  folw arku Rożnówka |>ow. rzucen iu  gruzów oczom obecnych ukazały 

biłgorajskiego, podczas rozbierania jednego |się w okropny sposób zmiażdżone zwłoki o- 
z m urow anych budynków zawaliła się ścia- Tiar katastrofy. — Przyczyna nieszczęśliwego 
na. przygniatając 3-ćh robotników 1. Po roz- Wypadku — zmurszałe, ściany.

Zam ach samobójczy dr. W ło dz. Baczyńskiego.

Lwów, dnia 24 maja.
POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie się we 

środę, dnia 25. m aja 1927, o godz. 6-tej w ieczorem , 
w  sal! posiedzeń Rady miejskiej w ratuszu. Na p o ­
rządku dziennym m. in. spraw a teatrów  Tniejskjch.

„.TRYUMF KOMINTERNU". Gdzie? —  zapytają 
ciekawi Czytelnicy. —  Tuatj w e Lwowie! Na pogrze­
bie tow . D. Salam ndra! —  Piszem y O tem  w- rubryce 
now inek o k-adziezach, włamaniach, awanturach no­
żowców i pijaków, gdyż do tej rubryki należy w y­
stęp bohaterski kilkunastu smarkaczy, k tórzy  przyszli 
na cmentarz żydowski i w- chwili przenoszenia trumny 
do  hali cm entarnej urządzili „rewolucyjną" m anifesta­
cję, zaintonow ali hymn „Internacjonalu" (—  pod wzglę 
dem muzycznym fatalnie, ale arcy-wrzaskliwie), a pod­
czas przem ów ienia rabina w znosili okrzyki: „Nieder 
mit dem Klerikalism us!" D em onstranc odnieśli trium f, 
gdyż ze względu na pow agę chwili, nikt kijem nie 
przepędzi! wrzaskliwych błaznów

Nawiasem m ówiąc, rabin podnosi! dobitnie wier­
ność zmarłego towarzysza sztandarowi socjalizmu, wy­
soko cemąc tę Jego wierność i podkreślając, że to  
M u nie przeszKOdzilo pozostać w łączności ze sp o ­
łeczeństwem żydowskie.m i żydowską wiarą.

Bylibyśmy .zadowoleni, gdyby taki „klerykalizm " 
przejaw iali kiedyś katoliccy księża na pogrzebie socja­
listy, gdyby się nie lękali kroczyć w  [pochodzie po ­
grzebowym, .pod czerwonymi sztandaram i!.,.

A Szanownym Panom  Komunistom we Lwowie, 
organizatorom  „jaczejak" i ich kierow nikom  radzimy 
szczerze, by uw ażali dobrze na swoich puipilów i 
nie kom prom itowali się doszczętnie w ystępam i zu­
chwałych, bezczelnych błaznów, bo wszystko ma sw o­
je granice •— i cierpliwość ludzi, którzy znosić mu­
szą 'te blazeństw-a i cierpliwość ,ych „wujów1 z Ame­
ryki", którzy —  jak mówił jeden z 'komunistów tu­
tejszych jpirzed sądem, —  przysyłają 'p ien iądze grube 
na agitację! Uważnie panow ie! Bo może wreszcie 
„czerw ona" M oskw a sprzykrzy sobie wasze „triumfy" 
i znikną subwencje!... Przyjmijcie to  ostrzeżen ie od

„Socjal - zdrajcy".
SAMOBÓJSTWO. M a g a  Charapa w  W innikach 

popełniła w czoraj samobójstwo, skoczywszy do stu­
dni, Zwłoki wydobyto dopiero po kilku godzinach. P o­
wód tego sam obójstwa doiycnozas nieustalony.

BUNT WIĘŹNIÓW. R ozpraw a przeciw  10 oskar­
żonym o bunt w  więzieniu karnem została odroczona 
z [powodu powołania nowych świadków.

PODRZUTKI. P. Grocholski R., urzędnik kolejowy, 
przechodząc onegdaj w  nocy około  godz. 11.30 ulicą 
Paulinów, zobaczył dwoje .porzucone dzieci pod b ra ­
mą zakładu Dzieciątka Jezus, o ozem, zaw iadom ił n a ­
tychmiast P. P. W ysłany posterunkow y stw ierdził, że 
pirzy owych dzieciach znaleziono kartk i, iż są dziećmi 
ślubnemi. Dziewczynka nazyw a się M arja W ąnda, u- 
rodzona w e Lwowie w styczniu br„ a  chłopczyk u- 
rodzony we Lwowie w  październiku 1925 r. Podrzut­
kami zaopiekow ał się kom isarjat m iejskiej dzielnicy 
IV., a za  m atką wszczęło poszukiw ania.

KRADZIEŻE. Zofja Zacharczak, służąca, skradła 
na szkodę Salom ona Stan da, zam . przy ipl. Gołuchów-! 
slkich 11, dwa ubrania, w artości 500 zł„ zaś na 
Szkodę Klary Dizer, zatrudnionej u Standa —  płaszcz 
W artości 120 zł. Po dokonaniu kradzieży Zacharczak 
zbiegła

W czasie jazdy tram wajem nieznany spraw ca 
skradł Antoniemu Biesiadzie, po,m, han dl., zam. przy 
ul. Niemcewicza 21, srebrny zegarek m ark i „Elgin", 
w artości 400 zł

Jan S to tron , pomocnik krawiecki, skradł na szko ­
dę swego m ajstra Jana Kolby, zam- przy ul. P ie­
karskiej 10 portfel, zaw ierająay 6 dolarów  i 10 zł. 
Oraz [dokumenty, poczem zbiegł.

W  czasie pogrzebu tow . Salam andra nieznani spra­
wcy dokonali 3 kradzieży. I tak : K. Betlowi, zam. 
przy ul. Berka Joselowicza skradziono portfe l, zaw ie­
rający 21 dolarów-, 10 zł. i dokumenta, Izyd. Flasche- 
jow i, zam. przy ul. Kasztelańskiej 4, skradziono port­
fel z dokumentam i o raz 2 czeki po 500 zł., zaliczkę 
kol. na 1.124 zł., kilka losów  loterji państw1, firmy 
„R ozibor" w Katowicach, wyrządzając FI. szkody 3 

1 tysięcy złotych, Henrykowi Eisenmajerowi, zam . przy 
ul Słonecznej 5 portfel z dokumentami i z gotówką 
45 izł.

—  i : i—
Nikorowicz W ładysław , kowal ślusarz kolejowy, 

zgubił legitymację kolejow ą nr. 9262. P rosi znalazcę o 
zW'rot za wynagrodzeniem . Kolejowe w arsztaty główne.

W czoraj w południe w1 łaźni śwl Annj 
wie Lwowie usiłował popełnić sajnobójstwo 
dr. W łodzimierz Baczyński. Ł>. poseł do par­
lam entu tuistrjackiego. b. gener. sekretarz 
„Unda“. i niedoszły tw órca ugody polsko- 
ukraińskiej. — Sam obójstwo to chciał po­
pełnić w wannie, zażywszy jakiegoś kwasu 
i jprzeciąwszy żyły u ręki.

D enata odwieziono io szpILala pówszejch- 
nego. Stan nie jest groźny. Powód sam obój­
stwa nieznany.

P. Baczyński od dłuższego czasu żył w: 
depresji duchowej, reakcyjna bowiem prasa 
ukraińska ogłosiła igo niedawno — nie wie­
dzieć dlaczego i na jakiej podstawie — pro­
wokatorem .

TrafU na naiwnego, który dal się „naciągnąć11;
P raktykant handlowy Benzton Schorr, ząm. przy 

ul. Furmańśkiej, przechodząc w czoraj ulicą Łukasiń­
skiego, zobaczył dwóch kłócących się między sobą p a ­
nów. Przedm iotem  kłótni Względnie largu były dwa 
„brylantow e" [pierścionki. P anow ie ci byli snać dla 
Sćhorra bardzo sympatyczni, skoro zaw arł z nimi 
rychło znajomość. Jeden z nich udawał kupca, drugi 
kupującego, który ofiarow ał pierwszemu 700 zł. za 
pierścień i po długich targach kupjł go za 400 zł. 
Kupujący niemiał jednak przy sobie pieniędzy, a 
szkoda mu było stracić tak piękną okazję.

Od czegóż więc p. S chorr? W idząc zakłopotanie

| kupującego pragnął mu przyjść z pom ocą. Stanęła 
więc pomiędzy tymi trzem a panam i następująca -imo- 
w a : Scnorr odniesie pod wskazanym adresem  p ie r­
ścień Wraz z wizytówką, gdzie otrzym a pieniądze, z o ­
stawi zaś paczkę z różnemi tow aram i, k tóre m iał 
przy sobie, a panow ie będą czekali na pieniądze.

Jak łatwo z tego się domyśleć —  wskazany adres 
był fikcyjny, z ,panów i -z paczki nje pozostał ślad, 
a brylanty w  pierścionkach okazały się wkrótce —  
Szkiełkami.

Ze (zmartwieniem swojem Schorr zwrócił się di* 
policji. Czy pomoże m u ona w  tej historji —  W ątpim y,

Z  s a l i  s ą d o w e j .
WÓJT MORDERCĄ.

P rzea sądem przysięgłych toczyła się w czoraj roz­
praw a przeciw  Fedkowi Kuźmie, zastępcy w ójta w 
M atkow icach za zam ordowanie Borysa Kaciuby.

T ło  tego m orderstwa jesł następujące:
Oskarżony żył w  niezgodzie z Kaciubą od dłuż­

szego już czasu i jeden drugiemu odgrażał się „do­
jechaniem tkońoa'1.

Dnia 9. m arca br. w ieczorem  Kaciuba w raz z to- 
.-zyszetn w ybrał się w  stronę rzeki, by oglądnąć wię- 
cierze. Oskarżony rozpoznaw szy w zamordowanym 
swego w roga, krzyknął: „Stój, kto to jest" i - nie 
czekając odpow iedzi, w ystrzelił z rewolweru kładąc 
trupem Kaciubę.

Oskarżony oroni się, iż zab ił denata pod w pły­
wem podnweenia alkoholowego.

Po przeprow adzonej rozpraw ie  sąd skazał oskarżo 
nego na 4 la ta  ciężkiego więzień ja z obostrzeniami.

Trybunałow i przewodniczył r. Antoniewicz, oskar­
żał prok. dr. Paklikow ski, bronił dr. Żywicki.

I komunikaty.
I ZWIĄZEK ORROSCÓW LW OW A z listopada 1918 
' r. w czasie od 1, czerwca do 31. sierpnia b. r. u rzą ­

dza dla s ie ro t i dzieci po  Obrońcach Lw owa, ko lon je 
wakacyjne. Dzieci od la t 6 do  12 dotychczas nie zapi 
sane, zechcą się zgłosić w lokalu Związku Obrońcó\. 
Lw owa [przy ul. Rutowskiego 1. 11. II. p. we wtor 
ki, czw artk i i soboty od godzjny 7 do 9 w ieczorem

LASY POLSKIE A WOJNA. Polskie Tow . P rzyro­
dników im. Kopernika. Posiedzenie naukowe odbędzie 
się w e w torek, dnia 24. m aja 1927 r. o (godz. 18-tej 
w Instytucie Geologicznym Uniw. J. K., ul. Długosza
1. 8, z porządkiem  dziennym : 1) Odczyt Insp. W . 
Roszkowskiego p. t, „Lasy polskie, a Wojna". —  2)
Komunikaty.

Goście mile widziani.

WYDZIAŁ WYKONAWCZY RADY ZW. ZAW . 
odbędzie zwyczajne posiedzenie w e w torek, dn ia 24 
m aja o godz. 7. wiecz. w lokalu przy ul. Ossolińskich 
10. Sprawy w ażne, obecność wszystkich konieczna.

Czytajcie Dziennik Ludowy!
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Bestialskie metody walki faszystowskich morderców.
WARSZAWA. 2.“in ia ja .  (Tel. wl.). W czo- 

ra j około goaz. 4 nad ranem  to Grochówie' 
na ul. M ęcińskiej do przechodzącej grupy 
naszych towarzyszów banda faszystów. osła­
n ia jąca  rozlepiaczy afiszów (dwunastki11, za­
częła strzela z rewolwerów. Bojówka faszy­
stowska. dawszy kilka strzałów, poczęła u- 
ciekanj w różne strony, strzelając w dalszym 
ciągu w kierunku naszych towarzyszów. — 
N iecny napad faszystów odniósł tragiczny, 
ale nieoczekiwany dla nidh skutek. Oto jedna 
z kuł bandytów faszystowskich, która szczę­
śliwie ominęła naszych towarzyszów, ugodziła 
w okolice seinca Michała Kozłowskiego, lal 25 
członka bojówki faszystowskiej. Kula ta ugo­
dziła Kozłowskiego bądź rykoszetem, bądź 
też z tegc powodu, że faszyści nie umieli 
strzelać. t

Towarzysze nasi. widząc padającego ran­

nego człowieka, powodowani litością, jedni 
rzucili się mu z pomocą drudzy podbiegli 
zawiadomię Pogotowie i policję, Prźybyła po­
licja aresztowała 9 faszystów, przy kiórycih 
znaleziono b roń  (buldogi i browningi).

Szczytem bezczelności był fakt. że faszy­
ści oskarżyli naszyicł t owarzyszów, iż to oni 
postrzelili Kozłowskiego, który padł od kuli 
nieumiejącycth obchodzić sitWz bronią faszy­
stów. Na Skutek tego jednostronnego oskar­
żenia policja aresztowała 7 naszych towa­
rzyszów.

Rewizja osobista wykazała, że żaden z na­
szych towarzyszów uje [posiadał broni palnej.

P rzy iraninyim Kozłowiskim którego slail 
jest poważny, ale nie beznadziejny, znaleziono 
rew olw er—buldog z świeżo wystrzelonym bę 
beinkiem (6 strzałowi).

Jak aresztowano złodzieja miljonów Kesslera ?
Przed kilku dniami doniosły lelegiramiyl o 

wykryciu i aresztowaniu Kesslera. który 
sk rad ł w Królewskiej H ucie przesyłkę pie­
niężną w1 wysokości półtora m iljona złotych.

Po dokonaniu kradzieży K esslera widzia­
no ostatni raz w  królewskiej H ucie na dwior- 
jCiu w towarzystwie b rata  W ilhelma i nieja­
kiego Gotfryda Cieślika

Poszlaki przem awiały za jifem,
ZE K ESSLER W Y JECH A Ł DO NIEMIEC.
T o też niezwłocznie (wyjechał do Niemiec 
starszy przodowńik-wiywiadbwca i kierownik 
brygady śledlczej Paweł SląZok z ekspozytury 
w K ról. Hulcic

Po żm udnych poszukiwaniach stwierdził, 
że b ra t  Kesslera jmieszka w Gliwicach, gdzie 
00 w dniu 30 kwietnia br. aresztowano (are­
sztowania dokonał nrzędńik policji n iem .) i 
odstawiono do więzienia sądowego w Gliwi­
cach .

W pokoju W. Kesslera. znalazł Ślązok 
starann ie  ukryte wi sp rężynach  kanapy kwotę 
5.000 zlot. ze skradzionych pieniędży oraz 
-610 m arek  ujem. Pieniądze te w yd'a 1 a proku­
ra tu ra  niem iecka pi. Ślązakowi. W ilhelm  Ro­
ss] er zeznał, że b ra t jego kradzież tę pla­
now ał od dawna. Krytycznej nocy po doko­
naniu kradzieży spotkali się braicia Kessie- 
rzy  i Cieślik n a  dworcu w1 Król. Huicie i w 
tró jk ę  wyjechali do Rat orni a. W pociągu 
-wydobyli paczki z oieniądżm i z walizki, roz­
dzielili się miedZy soną i ukryli pod ubran ia- 
m i. a walizkę wyrzucili przez okno. zaś wo­
re k  (opakowianie przesyłki) jyirzucili do u- 
stepu* Według izeZnań W ilhelina K esslera 
n a  posterunku granioznylm w Bytomiu nikt. 
ich Uie retoidowlał. udało im się zatem  pienią­
dze w  całości prze1 wieść.

W  ra k c ie  dalszego śledztwa i uzyska­
nych inform acji nadano telegram iskrowfy db 
policji w F rank fu rc ie  nad Menem, k tóra a- 
iresztowała małżonków1. Cieślika Gotfryda i 
żonę jego Leopoldynę, Przy1 aresztowanych

ZNALEZIONO KW OTĘ 850.000 ZŁ.
PO LSKICH i 

i 2350 nik rentowych. Cieślik iw1 śledztwie 
zeznał, że Kessler wyjechał do Monachjum 
i w - Sichliersee ;wi BaWar ji, tuż nad granicą 
austriacką udało się policji niemieckiej’ are­
sztować defraudanta Kesslera, w  ostatniej 
chwili gdy zam ierzał przedostać się db Szwlaj 
ic-arji. Przy aresztowanym

ZNALEZIONO 400.000 ZŁOTYCH
K essler podróżował p^a nazwiskiem siwe­

go przyjaciela niejakiego Maly.sika. którego 
papiery  nniał już od przeszło roku.

Karol K essler i Cieślikowie <są oby wale­
ta mi polskimi, niewątpliwie iwjięc władze nie­
m ieckie wydadzą ich naszym władzom. — 
zaś b ra t defraudanta W ilhelm, odpowiadał 
będzie przed sądem  niemieckim g d y ż  przez 
opcję, nabył obywatelstwo niemieckie.

Podczas przesłuchania policja dowiedzia­
ła  się. iż skradzione [pieniądze na  poczcie 
w K ról. Hucie. K essler zaniósł do pom ie­
szkania Cieślików1. Kessler z Cieślikiem tej 
sam ej jeszeźe nocy wyjechali z Król. Huty 
do Niemiec.

Ni Fonii ast żona Cieślika w|r|az z dzie|c,kiem' 
wyjechała za nimi dopiero nazajutrz. Dziecko 
niosło na rękach dużego pluszowego niedź­
wiedzia. ,
Wi N IED ŹW IED ZIU  TYM UKRYTA BYŁA 
CZĘŚĆ SKRADZIONYCH PIEN IĘD ZY , 
któr-e też udało się Cieślikowej „szczęśliwie1" 
przewieźć do swego szw agra w Niemczech* 
Po ulokowaniu pierwszej „porcji floty“ Cie- 
ślikowa Iwlróiciiła z dzieckiem db K ról. Ifuiyl 
i w  ten isam sposób zabirala resztę  gotówki, 
która rów nież gładko, aczkolwiek ze s tra ­
chem przewiozła do Niemiec. PonieWaż Ke- 
ssleir z towarzyszem  Cieślikiem, i żoną nie 
czuli się jednak bezpieczni we W rocławiu, 
wyjechali do BaW(arji lwi nadzieji rozpoczęcia 
tam  spokojnego żywota. Szczęście ich jed­
nak było zbyt krótkie. j

p o w r ó t  DR. DOLEŻALA

WARSZAWA. 23 m aja. (Tei. w ł.). Dr. 
Doleżal podsekretarz stanu w1 min. przem. 
i handl. wiceprzewodniczący delegacji pol­
skiej na międzynarodową konferencji- ekon. 
w Genewie pow rócił do W arszawy i objął 
urzędowanie.

, A ŻYWIOŁ WODNY SZALEJE.

LONDYN. 23 maja. (PAT.). Jak  dono­
szą  do Tim es a z N. O rleanu AJchafalaya gro­
zi przerw aniem  szeregu nowych tam Wobec) 
czego wezwano 100.000 osób zam ieszkałych 
na zagrożonych terenach do natychmiastowe­
go opuszczenia swych siedzib 
I — : : :  —

NOWE BOGACTWA KOPALNIANE.

MOSKWA. 23 m aja. (AW.). W  gubefc-nji, 
kijowskiej. po Iławski ej. chersońskiei i jelka- 
terynosław skiej wykryto ogromne złoża koa­
li ny. k tó rej zapasy określane są na mil jardy 
ton.

i

ARESZTOWANIE B. DYGNITARZA NA LITWIE.

PARYŻ. 23 m aja. (PAT.). Chicago T ri- 
bune fv depeszy z Rygi potwierdza wiadomość) 
o aresztowaniu przez policję litewskiego gen. 
Konstantego KleszcZyńskiegb. b. szefa szt. 
generalnego arm ji litewskiej, oskarżonego o 
dostarczenie tajnych dokumentów' m inister­
stwa 'wojny funkcjonarjuszom  poselstw^ so­
wieckiego w Kownie.

• • • *•

2 JAZD TOW. PRZYJACIÓŁ LIGI NARODÓW.

B E R L IN . 23. m aja. (AW .). W  czasie! 
od 2 rdo 31 m aja odbędzie się tu  z ,azd świato­
wego związku Tolwiarzystw Przyjaciół LI N arJ 
W  obradach w eżirą udział przedstawiciele 
35 państw. Z Polski przyjedzie prof. D em ­
biński. i

SŁAWA I MAJĄTEK.

N. JORK. 23 m aja. (PAT.). Do lotnika 
Lindb&rgha wysłano z Ameryki szereg b a r­
dzo ponętnych propozycji. O ferta Mucia Falls 
na 400.000 dolarów, towarzystwa kinemato­
graficznego na 200.000 dolarów. W  sum ie 
wysłane oferty znacznie już nrzekroczyłyi l  
in iljon  dolarów.
t  | —

A W  CHINACH WALKA WCIĄŻ WRE.

LONDYN, 23. maja. (Pat.). W edług doniesień z 
Hankou, tam tejsza erm ja czerw ona zaatakow ała p rze­
ciwników w prowincji Honen w trzech miejscowo­
ściach. W  walkach ostarmch w ojska Hannou miały 
'zdobyć 'w ciągu trzech dni Czany T sao , Sipiny oraz te~ 
rytorjum  iwzdłuż rzeki Hung Ho, przyczem po stronie 
nieprzyjacielskiej m iało być zabitych 8.000 ludzi, a 
Wziętych dc niewoli około 5.000. Straty w m aterja- 
lach wojennych wynoszą olbrzymią liczbę arm at. Ka­
rabinów  maszynowych i zapasów  wojennych. Straty 
p o  stronie wojsk czerwonych wynoszą około 700 o- 
sób.

Obłąkana na tle religijnem.
ZAKOPANE. 23. m aja. Zagadkowa ko­

bieta. k tó rą  w dniu onegdajlszyim jak dono­
siliśm y — znaleziono w stanie odrętwienia 
V1 prym itywnie urządzonym szałasie na  Gu­

bałówce. okazała się istotnie, jak przypusz­
czano początkowo^ chorą umysłotob Jest to 
niejaka M arja Dąbrowska W1 wieku 27 iat 
z Warszawy.

Obłęd jej oparty jest a podłożu religij­
nym . Przybywszy do Zakopanego ucfała si*ę 
na Gubałówkę gdzie oporządziła sobie szałas 
z  gałęzi, chcąc 4>o pustelniczem u spędzić ży­
w o 1 na modlitwach li poście źdala od ludzi.

W  szałasie tym  przebywała już kilka dni 
m ając jedynie różaniec i książki do nabo­
żeństwa. tak że głód i zimno wyczerpały ją

wywołując stan odrętwienia. Obecnie nie­
szczęsna pustelnica znajduje się pod opieką 
lekarską lur szpitalu klimatycznym w Zako­
panem . skąd będżie przewieziona uo zakładu 
dla chorych umysłowo.

0 8-godzinny dzień pracy we Francji
PARYŻ. 23. m aja. Izba przyjęła oslaiećz- 

n ie  p ro jek t ustawy upoważniającej do raty­
fikacji umowy waszyngtońskiej o 8-godzin- 
mym dniu pracy. P ro jekt przyjęty został z 
poprawkam i senatu zastrzegaj ąceini. że u- 
mewia wówlczas dopiero będżie' mogła wiejść 
Iw życie, jeśli poprzednio zostanie ratyfiko­
w ana przez Niemcy i Anglję.

Kobiet/ będą płacić alimenta -- ale 
w Kalifornii.

Pfzez obie izby jegislatury kalifornjjskjej -przeszła 
u staw a Rochestera, która na być (podpisana p rzez  gu­
bernatora , a [przewidująca —  w  imię równoupra 
im ien ia  kobiet —  ze 'kobiety mogą, być Iw danym, razie 
zm uszone do płacenia alim entów  -mężowi i dzieciom, 
albo też, co jest naturalna konsekwencją pójść do 
więz.enia, za nieplacen,e nakazanych alimentów.

George Rochester, autor bilu, pow ipda, że rów ność 
praw wymaga, bi podczas procesu rozw odow ego — 
O ile mąż nie Dyłby w stanie utrzym ać siebie i dziecię 
—  żona była obowiązana w  takim wypadku ponosić 
koszty utrzym ania na czas trw ania procesu.

Ta sam a rów ność obu stron jest utrzym ana także 
w  (wypadkach p o z w u  o separację lub  też (w Wypadkach 
porzucenia domu przez m ęża lub żonę.

*
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Dwaj rywale, Stalin i Zinowiew.
Ferm enty rosną.

PARYŻ. W znowiona niedawno przez ko­
munistów -moskiewskich walka z Zinowit- 
wem. zwróciła na .siebie uwagę rosyjskie? 
p rasy  zagranicznej. Na uwagę zasługuje a r ­
tykuł, jaki w  tych dniach przyniósł pary ­
ski organ Miljukowa „Poslednija Nowos*“. 

W  artykule Igjm czyiamy co p as ięp u je : 
„Zjnowiew dopuścił się, zdaniem central­

nego Komitetu Wykonawczegó niesłychane­
go i niebywałego .wi życiu wszechrosyjskiej 
p a rtji komunistycznej przestępstwa, odwa­
żając się wystąpić na  niepartyjnem  zebraniu, 
poświęconem u dniu prasy, z ostrą  krylyką 
polityki K om internu i Centralnego Komitetu; 
W ykonawczego“.

Przyczyna zaostrzenia tego jest. — zda­
niem  „Peslednich Nowosti“ — diwojaka. Z jed 
nej strony Stalinowi udało się na XV kon­
ferencji skłonić opozycję „w1 obliczu gro­
żącego p a rtji niebezpieczeństw a“ do zrezy­
gnowania z dalszej walki frakcyjnej | iednak- 
żc już w krótce zeriwał on ugodę i
ZACZĄŁ IN T E N  ŻYW NIE PRZEŚLADO­

WAĆ OPOZYCJONISTÓW .
Z diugiej zaś strony Stalin posLanowił raZ 
n a  zawsze uniemożliwić jakąkolw iek ..dysku­
s ję11 z opozycjonistami, doprowadzając tem 
sametai te rro r  w: łonie partji do zenitu.

Ale kierownictwo Stalina, -  piszą „Po.sle- 
dnija NowosU11. — dópirowadziło do Zupeł­
nego fiaska, do haniebnej porażki i do nie­

bezpiecznego kryzysu literalnie na wszyst­
kich punktach (Niepowodzenie w Anglji, nie- 

J powodzenie akcji komunistycznej w! Erancji 
klęska w Chinach i t. d .).

W SK R ZESZE N IE  OPOZYCJI.
k tó re  wyraz swój znalazło najpierw  w kry­
tyce ekonomicznej, doprowadziło wreszcie do 
w ystąpienia Zinowiewa na uroczystości pra­
sowej. Jak  z iartykułu Wstępnego .Praw dy11 
/wynika., przem ów ienie Zinowiewa dotyczyłd 
w  pierwlszym rzędzie Chin. „W szy tko  s tra ­
cone11 — tąmi słowy ocenia Zinowiew1 sytu­
ację  na Dalekiip. Wschodzie. A klęskę bol­
szewicką w- Chinach przepisuje on jedyniel 
nieudolnemu „kierow nictw u11 K om interna“.

Przem ów ienie Zinowiewa
W ZBURZYŁO W NAJWYŻSZYM STOP- 

NTU STALINA.
k tóry  postanowił nie' przebierać w środkach, 
by raz  na zawsze unieszkodliwić niebezpiecz­
nego opozycjonistę. Dyktowane przez komi­
tet pentralny liczne rezolucje' miejscowych 
komitetów stronnictwa komunistycznego, 
skierow ane przeciwko ZinoWiewowi. stają się 
z dnia na dzień ico (raz  ostrzejsze i stanow­
cze. O ile iw pierwszych rezolucjach mowa 
nyła tylKo o „energicznych1 krokach11, to o- 
statn ie rezolucje dom agają się już zupełnie! 
wyraźnie usunięcia ZinoWieWa z partji.

Shaw o wychowaniu dzieci.
Słynny f-isarz angielski, socjalista Bernard Shaw  

interesuje się nauzwyczajnje cel o w era wychowaniem 
dzieci, uważając, że od tego zależy przyszłość cy­
wilizacji. Jeden z jego przyjaciół zw rócił raz uwagę 
na to , że w dOmu Shaw a nie widać nigdy ciętych 
kw iatów  i podrw iw ał sobie z jego braku zamiłowania 
d la kwiatów

—  Kocham kw iaty tak, jak kocham  dzieci —  
Odpowiedział Shaw  —  ale nigdy p ie  przyszłoby mi 
na myśl, ścinać im głowy i staw iać je we flakonach 
na mym stole.

W ielki pisarz zarzuca nowoczesnem u wychowaniu, 
że napycha główki dzieci uiepotrzebnem f ale efek­
townemu w iadom ościam i, skutkjem  czego osłabia się  
ich Zdolność myślenia i zabija indywidualność.

Bernard Shaw  przekonany jest o .w ie lk iem  zna 
cieniu dziedziczności, jakoteż o olbrzym jej roli, iaka 
odegra eugenika (kultura ciała i ducha —  Rea.). 
w  przyszłości. Odwaga, jasność w w yrażaniu się, sw o­
boda ducha, uskrzydlona fantazja —  są zdaniem jego 
nader cennymi przym iotam i, k tó re  należy kullyw o 
wać.

NIE MA WYBORU BEŻ ŚWIADOMOŚCI.

Shaw  jest energicznym zwoienniKiem, zapobiega­
nia poczęcia. C opraw  da, jest to niebezpieczne, gdyż! 
m ożliwe sa nadużycia, ale ten koniargum ent ntó 
wytrzymuje krytyki. „Nieświadom ość z tego nie jesl 
bynajmniej cnotą, lecz ograniczonością umysłu. P o ­
dziwianie jej jest tak samo śmieszne, jak nagradzanie 
medalem cnoty człow ieka, Który nie skradł ci zegarka 
poniew aż nie w iedział, że go posjadasz. Cnota wy­
biera jmiędzy złem a dobrem , a bez w iedzy, bez św}a 
riomości nie ma wyboru".

Zmarły T eodor Rooscjelt, zaatakow ał raz  publicz­
nie Shaw a, tw ierdząc, że nie należy go brać zbyt 
ser jo, jako reform atora socjalnego, przy czem okre^ 
ślił go jako zbyt hataśliwrego, niepow ażnego refor­
m atora, który w- imię n,owej m oralności propaguje! 
przestępczość i rozwięzłość.

Nie uw^giędrnajac oryginalnych wywodów Shawa 
R oosqelł raatakował go, ponieważ gdzieś wyczytał! 
że reform ator irlandzki oświadczył, iż ograniczenie 
liczby narodzin jest wielką zdobyczą w ieku dziewięt-i 
nesteigot .

W  rzeczywistości Shaw potępia jak najsurowiej, 
jeśli m ożliw ość zapobieżenia rjąży staje w  słi/żbie 
rozkorzy W  swej słynnej książce ,,Człowiek i nad 
człowiek1' rpzedstaw ia on piekło jako raj rozw ięzłej 
niepłodności, a djabła jako jej obrońcę. T o , co n a­
praw dę pow iedział Shaw, brzmi następująco:

„Najw ażniejszą fi nacją m ałżeństwa, jest zachow a­
nie g a tm k u ".

„Nieistotną funkcją m ałżeństwa je st zadowolenie 
popędu miłości".

„Najbardziej rewolucyjnym wynalaziciem w. XIX., 
było sztuczne zapobieganie ciąży w  m ałżeństw ie".

Shaw- żąda rozpow szechniania naukowych infor 
macji o Sztucznem zapobieganiu ciąży,, choćby u- 
św iadom ienie to m iało być niebezpieczne. Przyczyni 
się ono  w' każdym razie do popraw y rasy.

NOWOCZESNE WYCHOWANIE NA ZŁEJ DRODZE.
Shaw, utrzymuje, że now oczesne wychowanie nie 

w pływa uczlachetniająco na dzieci. „Dzisjaj" —  po 
w iada —  w olno dziecko bić, niedokarm iać, p rzekar­
miać przeciążać zadaniam i szkolnym i, i innemi rze­
czami, rozpieszczać łajać czynić przedm iotem  nioral 
nych i religijnych eksperymentów. O dm aw ia się mu 
wszelkiej sw obody my|śli i czunu, i n jk t nie usiłuje 
temu zapobiedz

Shaw  przedewszystkiem  kładzie nacisk na to, aby 
w dziecko powinno się wszczepiać ipoczucie, że ma 
obowiązki względem ogółu. Każde dziecno pow inno 
sobie przysw oić zasaanjczą iprawdę społeczno- gospo ­
darcza: 'że ktokolw iek otizym uje tow ary Jub św iad­
czenia, nie kładąc na szalę, w zamian osobistych św iad­
czeń szkodzi tak sam o społeczeństwu jak złodziej i 
W' każdem państw ie powinien być traktow any na ró ­
wni ze złodziejami.

Nauka ta doprowadziłaby do ostatecznego unice­
stwienia oogatej klasy próżniakówr którą Shaw uw a­
ża za  jedną z największych przeszkód rozw oju no­
woczesnej cywilizacji.

Jest dowcipne przysłow ie, które powiada, że dzie­
ci kawalerów', są najlepiej wychowane. Shaw nie ma 
dzieci, a p-zecież użył całego swego znaczenia i 
vłpływów na korzyść stanow iska dzieci i matek W dzi­
siejszej cywilizacji. Jedno z jego wezwań do m łodzie­
ży b rzm i:

„Nie zapominajcie nigdy, że postęp św iata  zale­
żny jest od tego, czy wiecie o w'szuslkiem więcej, niż 
w a |  rodzice".

Jako socjalista Shaw w yraża zdanie, że w Każdej 
porządnej gminie, w każdej m iejscowości kraju ro ­
dzinnego oowinno się daw'ać dziecjom na [eh żądanie 
Odzież, mieszkanie, naukę i rodzjcielską opiekę.

SWOBODA DZIECI - -  WARUNKI ŻYCIOWE

Shaw jest zdania, że należy dzieciom przedsta­
wiać biblję, jako w ielkie dzjeło sztuki, które zaw iera 
literaturę bardzo wybitnego narodu wschodniego. P o ­
za tem, należałoby uczyc pewnego rodzaju religji i

nie pomijać nadzwyczajnie ważnej dla rozwoju n a - ' 
uki o sztuce.

„Każdy rodzaj sztuki —  p-owiada —  po w injen 
wpływać n a  dziecko, tak , aby każde mogło znaleźć for­
mę, najbardziej odpow iadającą jego indywidualności".

Sens pały krucjaty Shawa na korzyść należytego 
w ychowania dzieci, polega na żądaniu swobody d la  
rosnącej i rozwijającej się duszy dzjecięc:}.

„W olność jest tchem i żydem  narodów- —  mówi 
—  a  rodzice, nauczyciele i opiekunowie spędzają 
czas na tem, by ją zniszczyć, dla chw ilowo spokojnego, 
lecz w następstw ie n.eszczęsnego ży d a " . 
mmm m m m  wm mmmmm mm mwi—— — mimgm

Z dnia.
K o ś c ió ł je s t  n ie u fn y .

W obec ponownych ataków- kleru na Y. M. C. A. 
instytucję rzekom o wrogą katolicyzm owi, w ypada 
przytoczyć deklarację, Rady Krajowej Polskiej YMCA. 
ogłoszonej w  ubiegłym m iesiącu. Deklaracja b rzm i:

„Celem pracy 'nad chrześcijańską m łodzieżą polską 
prow adzonej przez polska YMCA. jest w szechstronne 
w yrobienie doskonałego typu obyw atela Państw a P o l­
skiego W  myśl statu tu  polskiej YMCA. członkowie do 
tego (celu zdażać m ają przez zastosow anie w całem 
swem życiu najwyższych zasad chrześcijańskiej ety­
ki Iprzez czynna pracę dla bliźnich i społeczeństw a i 
przez przejęcie się w skazaniam i naszych wjeszczów na­
rodowych Polska YMCA. w* działalności swojej za­
chow yw ać będzie najzupełniejszą lojalność wobec Ko 
ścioła katolickiego z którym pragnie ipracować w  
szczerej harmonji. Nie dopuszcza w  sw em  łonie jakiej­
kolwiek jpropagandy wyznaniowej".

P od tem oświadczeniem widnieją nazw iska tak 
niewątpliwych katolików , że uważaliby oni za śm ier­
telną obelgę zarzut jakiegoś odszczepieństwa. A je­
dnak Ikler im nie ufa, i pożyteczną instytucję YMCA. 
zw alcza nie ''rzeb iera ją- w środkach. Czy kościół ka­
tolicki jest oparty n a  tak  kruchych fundamentach, żi 
lęka śię wpływów instytucji, zapew niającej mu lo ­
jalność?

Sprawa dalszego zamykania Przechodu 
mieszkańcom kolonjl urzĘdnlczu-robotnfczef 

na sfacll uzdrowiska w Zimne] Ulndzle
W  ubiegłym roku we wrześniu i październiku we 

wszystkich dziennikach lwowskich była w szeregu a r­
tykułów poruszaną spraw a zamknięcia przechodu na 
stacji Zimna W o d a i dziennjkj te, jak „W jek“ , „Dzien­
nik Ludow y", „Słowo Polskie", traktujące powyższą 
spraw ę, zakreślone czerwonym ołówkiem, zostały p rze­
słane J. W . Ekscelencjom min. B artlow i i Rom ockiejnu. 
W yjaśniamy jeszcze raz, że w  sam ej Zimnej W odzie 
jest obecnie przeszło 100 will i bomów, nawet pię­
trowych i około 500 rodzin w  nich zamieszkałych, 
nie licząc Konopnicy i K aliw jsseru , skąd z górą 200 
dziatwy szkolnej jedzie codziennie dp Lwowa, do 
Szkoły. Dodajemy, że również w  budowie jest kil­
kanaście rozpoczętycf will, o czem poświadczyć m oże 
dw orzec towarowy w Zimnej W odzie, z którego s la le  
wyładowuje się m aterjał budowlany i tego chyba nie 
zaprzeczy iiaw et nowy pan naczelnik stacji. P rze­
ciwna strona, tj. Ruano, mii wygodną stację i prze-- 
chód, ale tylko .35 domów i około 100 rodzin. Cier- 
pliw-i mieszkańcy Zimnej W ody oczekjwali- że m oże' 
przecież dyrekcja kolei zajm ie sięt a spraw ą i jakoś 
ją rozw iąże. Niestety, do  dziś nic nje z ro ^ o n o . a le  
jeszcze pogorszono, bo  pozabijano bliższe przejścia.- 
W  z eszłyin roku m iano już w ystawić tablice, że p,rze- 
chód ,przez tory  wzbroniony, ale ówczesny naczelnik 
s ta ra ł się przedstawić, że tego czynić nie należy ze 
względu na zamknięte przejście. Dopiero obecnie nowi 
naczelnik stacji pokazał rogi, które niew ąipljw je będą 
mu odcięte, i w raz z  banmistrzejm i innymi dygnita­
rzami postaw ili na swojem , o czem  głośno już dwa 
dwa tygodnie temu Wypowiadał się sam naczelnik 
w pociągu. W ystaw iono zateu dwie tablice z ol- 
V zymiemi napisam i, że przechód bezw arunkow o wzbro 
niony. Pytamy się zatem  Szan. Dyrekcję, którędy maja 
się, mieszkańcy aostać  do  domu. Lepiej m oże znieść 
zupełnie stację Zimna W oda, a  dpć napis R udne,- 
które jest tylko zem azane, i sr/rzedawać bilety i 
korty kolejow e wyłącznie tylko mieszkańcom Rudna 
i }. W . Panu (!?) Właścicielowi. Jak się ta  spraw a 
toczy, w iedzą o tem wszyscy dokładnie, że w  cafej 
tej zawiłej spraw ie największą rolę odgrywa kuba- 
nierstw o. Do tej spraw y powrócimy jeszcze i nad­
mieniamy, że w krótce wyjdzie na jaw: Irtc deje kubanij' 
i kto bierze.

I — i i i 3 -
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0 utrzymanie czystości w mieście.
Przepisy, co do utrzym ania porządku i czystości 

zew nątrz domów, na chodnikach i ;je<zdni.
1) Każdy właściciel domu obowiązany Sjest o trzym y­

wać sw oja realność w należytym porządku i czys­
to ść ,

W  szczególności winien on czuwac nad  tern, by 
cnoanik prze a realnością był zamieciony *w porze le ­
tniej, conajmniej dw a razy dziennie !t. j. najpóźniej 
do  godz 6-tej rarip i o igodz. 2-yiej popołudniu.

M iejsca wymienione m ają być w  porze suchej 
pr^ed zamiataniem dostatecznie w odą zroszone, tak 
przynajmniej, aby nie dopuścić do Wzbijania się kurzu 
przy zam iataniu.

W  czasie ulewnego deszczu należy (kratę kanało­
wą na ulicy przed realnością, lub w jej najbliższem 
Sąsiedztwie położoną otw orzyć a po  deszczu zamknąć.

Gdzie stałych dozorców niema, obowiązek ten cią 
ży na właścicielach odnośnych nieruchomości, wzglę­
dnie na osobach, którym adm inistracja nad tum ' objek 
tam i została  poruczoną.

M iejsca stałego postoju dorożek, platform , furma 
neta i tP d . winne być stale utrzym ywane w- czystości 
ł codziennie zmywane wodą.

Obowiązek ten ciąży na właściwych organach m iej­
skich. ‘ i
Obowiązki właścicjcli względnje zarządców  domów i 
dozorców , co do utrzym ywania porządku i czystości 
w ew nątrz domów:

dram a w  każdej realności m a być w porze  letniej 
t  j. od 1. kwietnia 'do 30 W rześnia z a myjka ną na 
klucz o godz. 10-tej wieczorem, aż  do godziny 5-tej 
rano , zaś w porze zimowej t. j. od 1. października 
d o  31. m arca do godziny 6-tej rano.

Obowiązkiem dozorcy domu jest o tw ie-ać bram ę 
na każde żądanie lokatorów-.

Każdy dom m a być zaopatrzony głośnym dzw on­
kiem tak , by dozorca mógł go łatwo usłyszeć.

Sień, klatka schodow y i kury tarze pa każdem  pię­
trze maja być w porze wieczornej od zm roku, do go ­
dziny 10-tej w-ieczorem kosztem właściciela realno­
ści jasno oświetlone.

Pódwórz-a i 'dziedzińce w e wszystkich budynkach 
m ają "być codziennie najpóźniej do igodziny8-mejra- 
no starannie oczyszczone, zaś bramy, sienie i klatki 
schodow-e w tym sam ym  czasie codziennie zam iecione 
mokrą szm atą, względnie po  ńależytem  skropieniu 
a  nad to  klatki schodow-e maja być przynajmniej raz 
na tydzień myte.

Na wszystkich podw órzach maja być 'urządzone 
Ścieki z należytym spadem  do kanału, lub dołu kloa- 
cznegO. Otwory kanałowe w podwórzach maią być za ­
opatrzone syfonem z kratą.

W ychodki w  obrębie realności o ile są przezna­
czone do ogólnego użytku, należy dokładnie stale, 
codziennie |oczyszczać, i raz  dzienn}e zmywać wodą, a 
nadto  od czasu do czasu, conajmniej raz na miesiąc 
polew ać św ieżo gaszonem wapnem.

Najpóźniej z dniem 1. stycznia 1928 znajdow ać sję 
winna w  każdym dom u odpowiednia ilość puszek bla­
szanych z pokryw am i i uszkam i, sporządzonym ’ ko­
sztem właściciela dom u według typu ustalonego przez 
M agistrat.

Do puszek tych ustawionych w  odpowiedniera 
n i ej sc u na dziedzińcu realności składać haiezy w szelkie 
śmiecie, popiół i zmiotki-

Do czasu wprowadzenia tych puszek w e wszyst 
kich domach mogą być do składania śmiecia, popio­
łu i zmiotków używane dotychczas zbiorniki belo- 
now-e, względnie drewniane, w  tym ostatnim wypadku 
wewnątrz wybite bjachą, modno i szczelnie zbudowane, 

-Oraz zaopatrzone w ruchomą, łatwo odmykalną i 
Szczelnie przylegającą pokrywę.

W ymienione tu zbiornikj na śm jecje i doły kloa- 
czne nie mogą być wypełniane ponbd trzy czw arte 
swej DOjemności.

W ystaw ianie śmiecia W -naczyniach otwartych ne 
chodniku ulicy, w- sieniach lub w  bram ie realności 
—  w  oczekiwaniu wozu miejskiego jest bezw arunko­
w o  wzbronione.

W zbronione jest w rzucanie śm iecia i odpadków 
kuchennych do wychodkowi i kanałów*. Śrmeldie i od­
padki należy wsypywać do zbiornika względnje pu ­
szek (blaszanych.

Nieczystości płynne mają być odprow adzane do 
kanałów , w- realnościach zaś nieskanalizowanych do 
dołów  kloacznych, lub gnojowisk, o  ile te osta tn ie 
W realność' się znajdują.

W  każdej realności znajdow ać się winna odpo­
wiednia ilość miejsc u stęp-owych, zaw sze do użytku 
zdatnych, ła tw o  dostępnych.

Doły kloeczne winny być szczelnie zamknięte tak,

aby zaw artość ich ani Wyziewy nie mogły przedostać 
się na zewnątrz.

Składanie wywożonych nieczystości w pomiżu za ­
budow ań mieszkalnych, lub w miejscach uczęszcza­
nych przez oubliczność, jest bezw arunkow o niedopusz­
czalne.

W  domach mieszkalnych mają być umieszczone w-j 
part.eize i na każdem piętrze ;w klatce schodowej \vj yrzucać śmiecie, w ylew ać wodę, pom- j t  i

 t i . i . :  - . i _____   - ...    ... «inne nieczysto,sc„ przez onna lub drzw i na dziedzińce

Postanow ienia dotyczące lokatorów  domów- co do 
utrzym ywania i o rz ą  d ku i czystości

M ieszkańcom dom ów  zabrania się:
a) w ystawiać w klatkach schodowych kubły ze 

śmieciem, lub zlewkam i.
b) W yrzucać śmiecie, odpadki kuchenne i t, p, 

dc [wychodków, kanałów i zlewów podw órzow ych.
c) Zanieczyszczać klatki schodowe odpadkami do­

m owym i, plwocinami oraz wydalinam i ludzkiem i j 
zwierzecemi.

odpowiedniej ilości soluwaczki z wodą, a nad ńiemj na 
ścianie pouczenie (wym iarze 30 x  30 om.j według 
poniższego 'w zoru:

Pluć tylko do spluwaczki!
Plw ocina jest rozsadnikiem  Gruźlicy (Suchot). 

W inny plucia na podłogę podlega karze adm inistra­
cyjnej z art. 25. ustawy z dnia 25 /VII. 1919 r. w 
przedmiocie (zwalczani chorób zakaźnych o raz innych 
występujących nagminnie (Dz. U. Rz P. Nr. 67. poz. 
402), mianow-icie grzywny do 1.000 zł. lub aresztem  

ido 3 miesięcy.

Trzepan.e przedm iotów dozwolone jest tylko od 
pod z. 7 rano do 10 przedpołudniem na specjalnie do 
tego celu służących urządzeniach względnie W miej 
śoaich na ten cel przez właściciela domu wyznaczo­
nych. —  Trzepanie chodników schodowych i rogó 
źek ma się odbyw ać wyłącznie na podwórzu,

W łaściciele względnie zarząacy domow winni u- 
trzymywać urządzenia wodociągowe i kanalizacyjne 
zaw sze w  stanie zdatnym do użytku ; w szczególności 
zabran ia się właścicielom i adm inistratorom  nierucho­
mości, jakotsż dozorcorri i lok a to ro m :

a) w yłączania urządzeń doprowadzających wodę 
do m ies/kan.

b) zamykania dostępu w ody do m ieszkań,
c) zdejm ow ania i Usuwania w [całości, lub części 

urządzeń wodociągowych, kanalizacyjnych, ustępowych 
oraz doprow adzania ich do stanu nieużyw-alności-

i ulice.
e) Zam iatać śmiecie z parapetów  i balkonów  ne 

ulice. (
f) .Trzymać drób i gołębie w m ieszkaniach i no 

balkonach.
.g) Trzepać ścierki, garderobę, meble, dywany i 

t. p. w  oknach tudzież na balkonach zew nętrznych.
h) Trzepać rzeczy pochodzących z m ieszkań, w 

których znajduje się osoba zakaźnie chora.
i) Rąbać drzewo n a  strychach, piwnicach,, w kuch­

niach, sieniach, gankach, i podwórzach asfaltowanych 
betonowych, lub wyłożonych płytami; rozrąbyw anie 
drzewa odbyw ać się może tylko n a  klocu w" tym celu 
na podw órzu stale wkopanym.

j) W chodzić z nieosłonionem światłem  n a  strychy, 
do drewutni, składów  i piwnic, jak rów nież rozżarzać 
na schodacjh i gankach węgiel w  żelazkach, i sam ow a­
rach, lub też wysypywać gorący popiół

k) Składać na strychach lub piwnicach słomę lub 
siano, a nadto  na strychach przedmioty łatw o zapalne.

Drób dla własnego użytku w olno trzymać tylko 
w podw órzu, w odpowiednio urządzonych na ten cel 
miejscach.

W -ealnościach, w których -'stnieją ^tajnie, winni 
posiadacze zw ierząt wywozić przynajmniej raz na ty ­
dzień |g|nój i (gnojarkę po pczyszczeniu wym elić v rap- 
nem św ieżo gaszonem.

Dalej następują przepisy dotyczące utrzym ania p o ­
rządku i czystości na ulicach, placach i plantacjach.

Z  ruchu organizacyjnego Okręgu Stanisławów
GZORTKóW .

D nia 11. m aja odbyło się w Czortkowie 
octólre zgromadzenie pracowników  kolejo­
wych ,

Członek W. W. Z. Z. K kol. B ator dał 
obszerne sprawozdanie z działalności Zwią- 
; ku i przedstawił zebranym  na jakie trud ­
ności napotyka organizacja wl akcji zreali­
zowania postulatów  poszczególnych kategorji 
pracowników1 kol ej owych.

Prezes miejscowego Koła odczytał okól­
n ik  W  W. o p rób ie  zmiany u stro ju  kolej­
nictwa. — Po krótkiej dyskusji zebrani u- 
eftwalili domagać się zrealizowania postula­
towi iwy su xi jętych ipr.zeZ iW. W. Z. Z. K. 
jak  niemniej '.protest przeciwko projektowi 
prywatyzacji Kolei.

Tegoż dnia Odbyło się w Czorlkowie bar­
dzo liczne zebranie konduktorów na k tórym  
rów nież kol. B ator przedstawiał akcję ZZK 
iw1 spraw ach konduktorskich. — Zebrani u- 
jehwialili [pełne vot’uj,n ufności C. Sekcji Kon­
duktorów Z. Z. K. za /./w ą działalność o r­
ganizacyjną. — Należą zauważyć, że w Czort- 
kowie wszyscy kierownicy pot:, i kondukto- 
fzy  należą do Z. Z. K co — świadczą to 
o ich wyrobieniu spolecznem.

STA NYS l.flW óW .
OKRĘGOWA KO ŚFF.RENCJA KON­

DUKTORÓW.
W  tttuu 10. m aja b r  odbyła się tutaj 

Okręgowa konferencja delc-gutów Sekcji kon­
duktorów  Z. Z. K. na której były oma­
w iane sprawy organizacyjne. — Na konfe­
rencji był obecny członek W. W. kol. B a- ' 
to i . W  w yniku 8-mio godzinnej konferencji 
Uzupełniono Okręgową Sekcję konduktorów  
Z. Z. K. Zasilając ją członkami odpowia­
dającym i swtetou zadaniu.

ZGROM ADZENIE KONDUKTORÓW 
W STANISŁAW OW IE.

D nia 10. m aja br. odbyło się w Stanisła­
wowie zgromadzenie konduktorów' zwołane 
przez Sekcję Konduktorów ZZK. bez wzglę­
du n a  przynależność Związków. N a powyż- 
szem zebraniu  zual obszerne sprawozdanie

z działalności C. S. konduktorów1 ZZK. i 
omówił przyczynę pokrzywdzeń konduktorów 
czł. W\V. kol. B ator. — Po dwugodzinnym 
referac ie  członka W W. wywiązała się dy­
skusja w Której zabrali qłos między innemi 
członkowie Zarządu ZDIŚ p. Maksa i Sch-ulz 
przychylając się do wywodów1 r e f e r e n t a  o- 
świadiczyb. że duchowo są  członkami ZZK. 
Zebrani (mimo sporej ilości drużyniaków* jed­
nogłośnie uchwalili rezolucję zaw ierającą vo- 
tum  ufności dla C. Sekcji konduktorów  ZZK.
JAK SIĘ KONDUKTORZY ZORGANIZO­
WALI W  OKRĘGU STANISŁAW OW SKIM.

W  (t o k u  1923 i  1924 zostali kondukto­
rzy  w Okręgu Sianisławowskiem zupełnie 
rozbicie z w yjątkiem  Czortkowia. gdzie się 
opairli agitacji jnanerów ZDK. Lecz w k ró t­
kim (Czasie większość konduktorów 1 wyrobiona 
społecznie, powróciła do Z. Z. Iv. organiza­
cji klasowej. — Historia wskazujle że organi­
zacje bezideowe jak np. Z. D. K. ,są orga­
nizacjam i sezonowemi i nie są W stanie o- 
przeć się program owi organizacji klasowej 
Jaką jest ZZK.

W okręgu K'l a i ijs 1 a wo w,sk i em obetnie 3/4 
Konduktorów1 należy d'o Z. Z K. co napawa 
nas nadzieją, że niedługi żyw ot'^Z. D. Iv. 
i w innych okręgach.

•Kaczego się młodzi zabijają?
Na zebraniu pisarek am erykańskich, przem aw iała 

poetka M ay Folwell Hoisington, na tem at zatrw aża­
jącego w zrostu fali sam obójstw  wśród młodzieży. P o ­
wodem tych licznych sam obójstw  —  zdaniem  tej lite ­
ratki, która jest zarazem  nauczycielką —  jest n ie ­
m ożliw ość wypowiedzenia się po stron je tych młodych 
Osób.

„Nieumiejętnością w yrażania się“ nazyw a to  m ów ­
czyni. —  „Kiedy dziecko doznaje zachęty do w ypow ie­
dzenia tego, co je traw i, w tedy nic złego mu się 
nie przyw ab" —  pow iada pani Hojsjngton,

Z tego wynika, że wpływ domowego wychowania 
powinien być stały i przyjacielskj. Dom powinien 
starannie 'badać, co zajmuje młody umysł dlziećk'a( i w  
Ipm kierunku być m u pom ocnym , 
i — m  —
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Juitecatuca, nauka, sztuka.
■EPEr TUAB TEATRU WIELKIĘGO:

W torek, o godz. 7.30 -\viecz. „Uśmiech losu“ . 
Ś roda, o godz. 7.30 wiecz, „Szczęście F rania". 
Czwartek, o godz. 3.30 popoł. „Grzesznica na w y­

spie Pago —  P aso" . Ceny zniżone popoł.
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Legenda Bałtyku".

r e p e r t u a r  TEATRU „NOWOŚCI" s
W torek , o godz. 7.30 wiecz. „Król kawy".
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „NarzeczonaBojara". 
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Sport i M iłość".

REPERTUAR TEATBU MAŁEGO:
W torek, o  'go.dz. 7.30 wiecz. „Nie trzeba się, n i­

czemu dziwić".
Środa o godz. 7.30 wiecz. „Nie trzeba się n i­

czemu dziwić".
| l i i ! | — —  i i

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„LEW ": Królewicz z Ameryki.
„APOLLO": Niewinne grzesznice.
„PAŁACE": „Szalona księżniczka".
„KOPERNIK": Fedora.
„M ARYSIEŃKA": Fedora. ,
„CHIMERA": Róże południa.
„FATAMORGANA": Przy kominku.
„ROCOCO": Ognisty potw ór

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA „NIE TRZEBA SIĘ 
NICZEMU DZIWIĆ" w  Teatrze M ałym  odniosło zasłu ­
żony sukces. Sztuka Biedrzyńskiego grana bedzie ty l­
ko do  piątku włącznie, tj. do dnia zam im ijcia bież. 
sezonu.

STEFAN JARACZ W  „SZCZĘŚCIU FRANIA" PE- 
RZYNSK1EGO. Jutro w  środę, 25. ,bm. w ystąpi Stefan 
Jaracz w  jednej z najświetniejszych swoich kreacyj, a 
to  w  roli ty lutowej głośnej kom edji W ł. Perzyriskiego: 
„Szczęście Frania". Inne ro le  pozostają w reprezentacji 
artystycznej pip.: Halskiej, Kwiatkiewjczowej, P illero- 
wej, Rybickiej, Dobrowolskiego i D obrzańskiego.

KUPONY ZNIŻKOWE na przedstaw ienia Narze 
czonej B ojara" będą już od dnia dzisiejszego uWzglę 
dńiane.

Ze spodu.
MISTRZOSTWA LIGI.

POGOŃ —  L. K- S. 2 : 0  (1 :0). Zasłużone zw y­
cięstw o Pogoni, która od 20 min. grała w łaściwie 
w dziesiątkę, gdyż Fichtel po nadw erężeniu stawu b ar­
kow ego statystow ał. W  pierwszej połow ie przewagi 
Pogoni (nie było, mimo, iż m iała więcej z gry, w  
drugiej po  przestaw ieniu W acka na środek pomocy, 
Słoneckiego na łącznika, a Fichtla na skrzydłowego, 
Pogoń zupełnie zaw ładnęła grą, nie przepuszczając p ra ­
wie (przeciwnika poza linję pomocy. W  napadzie wy­
bijali się Bacz i Dr. Garbjeń, njezłym był Szabakie- 
wicz, w pomocy bardzo dobry Deutschman, Hanke 
słabszy, o b rona  i bram karz spełnili dobrze sw e za­
danie, Lachowicz przytom nie obronił dw ukrotnie cięż­
kie strzały. i 1 '.

Jakim cudem Łodzianie zajm ują obecnie trzecie 
miejsce w  rozgrywkach, to  praw dziw a zagadka. Poza 
znakomitą fizyczną kondycją drużyna ta  ani technicz­
nie, an i kombinacyjnie n je  przedstaw ia żadnej w a r­
tości, system gry polega n a  silnemi kopaniu p iłk i n a ­
przód. P ierw szą bram kę strzelił Slonecki wi 10 m i­
nucie, drugą uzyskuje Pogoń dopiero w  drugiej p o ło ­
wie, ślicznym, klasycznym wlprost strzałem  Bacza. Sę­
dziow ał drobiazgowo p. Ziemiański-

T. K. S. —  HASMONEA 5 : 2  (3 :2 )  sędziował 
słabo [p. Jarosz z Lublina.

L ó d i: TURYŚCI —  CZARNI 3 : 2  (0 :2 ). Specjal­
ny system gry zastosow ali Turyści w  tych zawodach. 
Środkow em u paipastnikowi Czarnych rozbili głowę, 
prawem u obrońcy i praw em u łąpznikowi nogę, a  co 
dziwne jp. Rosenfur, który jako sę,dzia dotychczas był 
bez zarzutu grę taką tolerow ał. Czyżby wipływy k ra­
kow skie? Pozatem  winę przegranej ponosi Drapała, 
'który fatalnie puścił dwie bram ki i W itkow ski, k tó ry  
jest zaw sze tam, gdzie go nie po trzeba, a  n ie  m a igo 
tam, gdzie jest potrzebny. Jakiś Dech prześladuje dru­
żynę Czarnych, zupełnie niezaslużenie przegrali, m im o, 
że o  klasę byli lepsi od przeciw nika.

K raków : W ISŁA — WARTA 4 : 1  ( 3 :0 ) .  W a rta  
bez Spójdy i Smiglaka. Bram ki strzelili Czulak (3) i 
Relymełn I (1), ten ostam i n ie  w ykorzystał rzutu k ar­
nego. Bramkę dla W arty  uzyskał Staliński. Sędziował 
pL Hanke. (

I
Katowice: I. F. C —  WARSZAWIANKA 3 : 1  

(2 :2). Gra o stra , naw et brutalna. Dwie bram ki uzy-: 
skali K atcw iczanie z rzutów  karnych. Bram karz Gór- 
litz oaniósl silna kontuzję. Sędzia p. Auerbach.

W arszaw a: RUCH —  POLONIA 5 3 ( 3 :1 ) .  Rueb 
zrobił bardzo  dodatnie w rażenie, zwycięstwo zasłu­
żone.

ZAWODY MIĘDZYNARODOWE:
K raków : Simmering —  M akkabi 5 :1  (3 :1 ) . Sim - 

mering —  Cracovia 2 : 2  (2 :1 ).
ZAWODY M IEJSCOW E: S parta —  Lechia 5 4 

(4 :2). —  R. K. S. —  Polonia 2 :2(0 :2). — Grafika 
Hertha 7 : 0  (4 :0). —  H asm onea II —  M etal 2 :0  
(1 :0). —  Lechia II —  K resovia 1 :1  (0 :0 ) . — Re- 
cord  —  Placów ka 5 :1  (0 :0 ) . —  Legia — Grażyna 
3 : 2  (2 :1 ). —  Pogoń IV —  Victoria II 3 : 5  (3 :2). 
Czarni III —  Ek-an II 10 :0  (4 :0). — - 40 p. p . — 
Sdkół II 4 :2  (2 :0 ). —  A. Z. S. —  Biali S^O  (2 :0 ).

ZARZĄD ROB. SPORTOWEGO KOM. OKRĘG. W E 
LW OW IE zaw iadam ia Kluby, że dnia 26. m aja  b. r . 
odbędą się zawody eliminacyjne Robotniczych Klubów 
Sportow ych Ina boisku I. L. K. S. „Czarni" w  n a ­
stępującym program ie: Godz. 8— 8.15 przedbiegi na 
1 0 0 .m. Godz. 8.15— 9 skok w  dal z rozbiegiem —  
Godz. 8.30 bieg na 3.000 pi- —  Godlz. 9 bieg h a  4O0 'm, 
Godz. 9— 9.30 rzut oszczepem. —  Godz. 9.30—10 
skok iw z wyż z rozbiegiem. —  Godz. 10— 10.30 rzut 
kulą. —  Godz- 10.30 bieg na 1.500 m, —  Godz. 10.45 
finał n a  100 m. —  Godz. 11 bieg n a  5.000 m . —  
Godz. 11 zaw ody team u A— B. Godz. 11.30 sztafeta 
olimpijska 100+ 200+ 400+ 800 . —  Godz. 11.30 —  
12.30 rzu t dyskiem.

Kluby staw iające zawodników  dc powyższych kom 
kurencji zechcą w  in teresie własnym staw ie się p u n k ­
tualnie na boisku.

Z cuchu robotniczego.
BACZNOŚĆ TOWARZYSZE SZEW CY I Omijajcie 

pracownię obuw ia, O. Hajduczke, pl. Bernardyński, 
1- 3, z pow odu toczącej się tam akcji cennikowej, gdyif 
jest zbojkotow ana przez rob. tam zajętych.

Za w iem  milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
ZL —‘16. Nadesłane Zł. —’40. w tekście Zł. —'70. |= O O Ł O S Z E N I A Na 1-ej str. Zł. —'80 Drobne ogł. za słowo Zł —TO. 

Komunikaty Zł. — 65, zamiejscowe o 25% drożej.

n i 9  C w n f o p ń ia i  czapki letnie pikowe najnowszego 
W i n  W fc U lC rU l ł  typu po cenie okazyjnej Zł. 5-— do 
nabycia w składnicy fabryki Rudolfa Neuwelta Pl. Mar- 
jacki 8.

n i f l l l a r u  cwikiery dla członków Kasy Chorych wy- 
U f t U l d r y ,  daj e optyk SILBER, Lwów, ul. Kilińskiego 
(obok katedry)

ZGUBIONO książeczkę wojskową na nazwisko Szydlik Jan 
wydaną przez P. K. U. Kraków, którą się unieważnia.

W ERKMISTRZ stolarski kierownik stolarni maszynowej i 
ręcznej budowlano- meblowy, znający się na rysunkach 

z dłuższą praktyką zostanie przyjęty do większej fabryki 
stolarskiej. Oferty pisemne z opisem życiorysu Układać na­
leży w biurze Sokołowskiego pod szyfrą »Kierownik stolarski*.

W ypadanie i za n ik w łosów
uBtają natychmiast po użyciu E I v  i r O I u. Wykonane 
na podstawie wieloletnich doświadczeń jest Elvirol spe­
cjalnym środkiem do pielęgnowania włosów i pobudza­
jących ich korzenie do nowego wyrastania. Zaleconym 
jest przez profesorów i lekarzy. Będziecie zdumieni re­

zultatem jego działania. =  Cena Zł. 8 50.
Dr. Caspary £  Co, Gdańsk.

H e r w o w i i  B g i i r a s t g K i < |
cierpiący na drażliwość, słabość woli, brak energji, me- 
landiolję, przesyt życia, bezsenność, ból głowy,^ w rażli­
w ość  nerwów, śledziennice, nerwowe zaburzenia serca 
i żołądka, otrzymają bezpłatnie broszurą Dr. Weisego
Słabość nerwów. D r .G e b h a rd  i S k a , G d a ń s k

l f l p b y  z  marmuru i terasso
budowlane, cm entarne, m eblowe i galanteryjne

w ykonuje pracownia 817 -

Kornela Żelaszkiewicza
Lw ó w , ul. Ubocz 3 (górny Łyczaków).

H E M O R O I D Y !
Wyczerpującą broszurę Nr. 12 darmo wysyła 
D r. H ugo f a r o ,  S. m. b. H. G dańsk.

P H R T R P T U  2 M d i i  fotogp. C ni
I  U f l  1 H U  1 1 v  pasp. wielkość 44/60 cm. U L\.

wysyłka pocztą w  14 dniach za pobraniem.

O S TO JA , Lw ów , Leszczyńskiego L. 7 .

Obwieszczenie.
Zw ycza jn e  W alne Z gro m a d ze n ie  czło n k ó w ' 

T o w . oszczędności i kredytu  w  K om arnie , stów 
zarejestr. z ogr. poręką w likwidacji, odbędzie się dnia 12/6- 
czerwca 1927 o godzinie 11 przedpołudniem a w razie braku 
kompletu tego samego dnia o godz. 4-tej popołudniu w Ko­
marnie pod Nr. d. 876 z następującym porządkiem dzien­
nym: 1) Sprawozdanie likwidatorów z czynności i rachun­
ków za rok 1926, zatwierdzenie bilansu i udzielenie likwi­
datorom absolutorjum. 2) Sprawozdanie Rady nadzorcz j 
i wniosek na pokrycie straty. 3) Wnioski członków.

Komarno, dnia 16 czerwca 1927.
Towarzystwo oszczędności i kredytu w Komarnie 

w likwidacji
MARKUS MULLER MECHEL FREILICrl

likwidator. likwidator

Ignacy Daszyński

W Pierwszą hmą 
Przewrotu Majowego

C ena 1 Zł.

poleca

KSIĘGARNIA
Ł U G O W A

butów, Szajnochy Z

INSERUJCIE
W

DZIENNIKU
LUDOWYM

Siedziba Lwów, powiat lwowski, województwo lwowskie.
Ostatnia lustracja: w dniach 8 i 9 m u ca  1926.

Ostatnia data zarejestrowana: Sąd Okręgowy we Lwowie dnia 8. III. 1923.

Z A W I A D O M I E N I E .
Zwyczajne Ufalne Zgromadzenie

Delegatów  „O S Z C Z Ę D N O Ś C I"
sp ółdzie ln i sp o żyw cze j p racow ników  P. K. P. z  o d p o w ie d z, 

u dzia ł, w e  L w o w ie , D o ja zd o w a  2.

odbędzie się we czwartek, dnia 9-go czerwca 1927 roku 
o godz. 4-tej popoł. w_ lokalu spółdzielni, Dojazdowa 2.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu z czynno-ci i rachunków za rok 1926.
3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej. ,
4 Udzielenie Zarządowi absolutorjum.
5. Podział czystego zysku.
6. Wybór uzupełaiający 4-ech członków Rady Nadzorczej i 3 zastępców.
7. Wnioski i interpelacje.

W razie braku kompletu odbędzie się o godz. 5-tej drugie Walne Zgroma­
dzenie w tym samym lokalu z tym samym porządkiem dziennym bez względu 
na ilość Delegatów.

R A D A  N A D Z O R C Z A
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